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FRANCISZEK BIEDA (Kraków)

CO M ÓW I PA L E O N T O L O G IA  O EW O L U C JI

Paleontologii stawia się pytanie, czy może do­
starczyć dowodów na istnienie ewolucji świata 
organicznego, jakiego rodzaju te dowody są, 
jaka jest ich wartość w świetle krytyki nauko­
wej. Pragniemy wiedzieć, czy dzięki badaniom 
paleontologicznym postąpiliśmy naprzód na 
polu znajomości prawideł kierujących życiem 
w ciągu dziejów geologicznych.

O życiu dawnych okresów geologicznych 
mamy fragmentaryczne informacje, albowiem 
przechowane w stanie kopalnym resztki zwie­
rząt i roślin czyli skamieniałości, to z reguły 
jedynie twarde części istot organicznych; na ich 
podstawie nie możemy dokładnie odtworzyć bu­
dowy dawnych organizmów. Głównie przecho­
wały się zwierzęta morskie posiadające skorupy 
lub pancerze, przedstawicieli zwierząt lądowych 
spotyka się rzadko, niejednokrotnie poszcze­
gólne grupy wymarłe są reprezentowane przez 
nieliczne lub nawet pojedyncze okazy. Podob­
nie przedstawia się sprawa ze światem roślin­
nym, tutaj więcej wiemy o formach lądowych, 
które napotykamy w formie zwęglonych ska­
mieniałości.

Okoliczności te powodują, że możemy poznać 
niektóre odcinki dziejów grup organicznych; 
między historycznie udokumentowanymi odcin­
kami istnieją mniejsze lub większe luki.

Dla ułatwienia przeglądu wyników badań pa­
leontologicznych możemy organizmy przeka­
zane w postaci skamieniałości podzielić na trzy 
rodzaje grup. Jeden rodzaj to grupy przeważnie

zwierząt bezkręgowych, które na początku ery 
paleozoicznej były już dobrze rozwinięte; mo­
żemy poznać tylko końcowe etapy historii tych 
grup.

Druga grupa to organizmy, które pojawiły 
się najpóźniej, należą tu przede wszystkim krę­
gowce i rośliny nasienne. W dzisiejszym świe- 
cie organicznym stanowią one bogate grupy, 
z ich historii znamy dopiero pierwsze etapy.

Przedstawiciele trzeciej grupy pojawili się 
w historycznym odcinku dziejów Ziemi, dzisiaj 
albo są zachowani jako grupy reliktowe, albo 
w ogóle już wymarli. Ta trzecia kategoria 
przedstawia najbardziej ważne materiały dla 
poznania ewolucji, ale również i poprzednie 
dwie grupy w szeregu wypadków posiadają 
wartość dla nauki.

Postawiony w nauce problem ewolucji, stop­
niowego postępu, powstawania form coraz do­
skonalszych wymaga odpowiedzi na szereg py­
tań, które się nasuwają. Jednym z takich waż­
nych pytań jest, czy następstwo pojawiania się 
grup organicznych odpowiada kolejności uszere­
gowania tychże grup w systematyce. Była już 
mowa, że grupy o najwyższej organizacji ciała 
pojawiły się najpóźniej. Najwyżej stojącą w sy­
stematyce zwierząt grupą jest podtyp kręgow­
ców, który pojawił się w ordowiku, były to 
formy prymitywnych ryb, kolejno występowały 
wyższe grupy ryb, potem płazy, gady a ptaki 
i ssaki pojawiły się mniej więcej równocześnie.

Drugim ważnym pytaniem stawianym pa­
39
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leontologowi w zakresie ewolucji jest, czy 
można wskazać, z jakich grup macierzystych 
powstawały nowe grupy. W budowie pierwszych 
płazów Ichthyostegidae, najstarszych płazów 
z górnego dewonu Grenlandii znajdujem y cechy 
ryb. P raptak Archaeopteryx posiadał cechy 
gada i ptaka; jest to dowód, że ptaki pochodzą 
od gadów. Możemy wskazać, która grupa gadów 
stoi najbliżej archeopteryksa. Ssaki rozwinęły 
się także z gadów; wśród tych ostatnich grupa 
Ictidosauria wykazuje w  budowie czaszki, 
a szczególnie uzębienia, cechy ssaków.

Trzecie pytanie będzie, czy w  rozwoju grup 
można podać stadia od formy wyjściowej aż do 
formy ostatniej? Oczywiście takie pytanie 
można postawić tylko w  tych wypadkach, gdy 
mamy do czynienia z grupami, których historia 
jest w całości przechowana. W łańcuchach roz­
wojowych powinny być ogniwa od form prym i­
tywnych, starszych do form młodszych, wyżej 
uorganizowanych.

Pytanie, które jest szczególnie ważne, do­
tyczy podania przyczyn wpływających na roz­
wój świata organicznego, a więc czy można 
wskazać na przyczyny uchwytne, natu ry  m ate­
rialnej? Pytanie tego rodzaju jest uspraw ie­
dliwione tym, że i dla przyrody żywej są ważne 
prawa fizyki i chemii, skoro jest reakcja orga­
nizmów to musiała być też i akcja.

Prawidłowości ewolucji

Przebieg rozwoju tych grup organicznych, 
których historię poznaliśmy w całości, przedsta­
wia się na ogół podobnie. W pierwszym okresie 
istnienia grupa jest reprezentowana przez formy 
nieliczne tak co do liczby jednostek systema­
tycznych jak i osobników. Siedząc nową grupę 
w warstwach młodszych, kolejno po sobie na­
stępujących, obserwować można z reguły, że 
ilość jednostek systematycznych jak  gatunki, 
rodzaje, rodziny itd. zwiększa się, wzrasta także 
ilość osobników w danych jednostkach, stop­
niowo przechodzi grupa w  okres największego 
nasilenia czyli maksimum rozwoju. Z kolei ilość 
jednostek systematycznych ulega zmniejszeniu, 
grupa ubożeje, jej obszar życiowy kurczy się, 
pod koniec tego trzeciego okresu w wielu w y­
padkach grupa wymiera.

Ten schemat rozwoju grup przedstawia się 
na diagramach w postaci pola podobnego do 
wrzeciona. Te wrzeciona są różne w poszczegól­
nych przypadkach, jeżeli chodzi o proporcjo- 
nalną długość tych trzech odcinków. U jednych 
grup pierwszy odcinek jest krótki, u innych na­
tomiast długi, np. pierwszy okres istnienia ssa­
ków (ryc. 1) trw a dosyć długo, grupa ta w tym  
okresie jest słabo reprezentowana. Również 
trzeci odcinek, ostatni okres przedstawia się 
rozmaicie, jedne grupy organiczne wym ierają 
w momencie stosunkowo silnego jeszcze roz­
woju, jak np. amonity (ryc. 2), w innych w y­
padkach wymieranie zachodzi dopiero po dłuż-
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8 — ssaki, M am m alia  (z: E. H. C o 1 b e r  t, Evolution  
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Ryc. 2. Ewolucja am onitów, Am m onoidea (Cephalo- 
poda). Pole czarne — czas życia am onitów. 1—5 — ro ­

dzaje linii przegrodowej.

szym okresie wegetowania grupy, wtedy gdy 
ona jest już bardzo osłabiona, zubożała.

Ostatnio zwraca się w paleontologii uwagę na 
tempo ewolucji, rozróżnia się tempa zwolnione 
lub przyspieszone jako ważne wskaźniki roz­
woju rodowego. Przeprowadzone obliczenia ilo­
ści czasu potrzebnego na wytworzenie nowego 
gatunku podają cyfry różnej wielkości w po­
szczególnych grupach, od kilku tysięcy do pół 
miliona lat.



Ssaki zmieniały się szybciej od innych zwie­
rząt, ale w obrębie tej grupy ewolucja przebie­
gała w różnych tempach. S i m p s o n  podaje, 
że ewolucja na kontynencie południowoamery­
kańskim wśród kopytnych takich jak rząd Lito- 
pterna doprowadziła, w przeciągu czasu obejmu­
jącego odcinek od dolnego oecenu do miocenu, 
do wytworzenia podobnych szeregów rowojo- 
wych, jak ewolucja wśród rzędu nieparzystoko- 
pytnych rodziny Eąuidae na kontynencie Pół­
nocnej Ameryki, gdzie to dopiero w pliocenie 
powstały formy (Equus, ryc. 3) podobne do 
mioceńskiego Thoatherium  z Południowej 
Ameryki.

Szczególnie ważne jest stwierdzenie, że nowe 
grupy powstają nie w chwili maksymalnego 
rozwoju grupy macierzystej, ale już w pierw­
szym okresie istnienia tejże grupy. Okazuje się, 
że nowe grupy powstają w czasie, kiedy rozpo­
czyna się różnicowanie wewnątrz grupy macie­
rzystej, wówczas kiedy ta grupa znajduje się 
w stadium plastycznym. W tym stadium biorą 
początek gałęzie rozwijające się w grupie ma­
cierzystej w ciągu drugiego okresu istnienia 
grupy. Ujmujemy to zjawisko określeniem, że 
nowe grupy nie powstają z wyspecjalizowanych 
form grup macierzystej, lecz że odgałęzienie się 
nowej grupy następuje już od form prymityw­
nych grupy macierzystej. Paleontolog amery­
kański E. P. C o p e ujął to zjawisko w postaci 
prawa pochodzenia od niewyspecjalizowanych 
form.

W obrębie gromady ssaków zostało w kilku 
wypadkach skonstatowane, że różnicowanie się 
w obrębie grupy zachodzi na jednym obszarze, 
w jednym ośrodku, który nazywamy centrum 
rozwoju grupy. Potem następuje — w zależno­
ści od istniejących połączeń pomiędzy lądami — 
rozprzestrzenianie się czyli migracja nowych 
gałęzi; okres maksymalnego rozwoju przecho­
dzą nowe gałęzie na innych obszarach.

Charakterystycznych przykładów dostarcza 
między innymi rząd Proboscidea, którego pierw­
szego przedstawiciela znaleziono w górnym 
eocenie Egiptu, jest to Moeriiherium, ssak nie­
wielki, jego ciosy czyli tzw. „kły” są jeszcze 
nieznaczne. Potem grupa ta rozwija się i mi­
gruje zajmując prawie wszystkie — poza 
Australią — kontynenty.

Radiacja nowych gałęzi tłumaczy luki w ma­
teriałach paleontologicznych pomiędzy więk­
szymi jednostkami systematycznymi. Właściwy 
obszar życiowy nowo powstałej grupy jest za­
zwyczaj odmienny od obszaru życiowego grupy 
macierzystej; nowo powstała grupa na starym 
obszarze zajętym przez grupę macierzystą jest 
nader ubogo reprezentowana, stąd możliwości 
przechowania się jej przedstawicieli są niewiel­
kie. Dopiero w  czasie swojego rozprzestrzenia­
nia się grupa wytwarza dalsze liczniejsze jed­
nostki systematyczne obejmujące większą ilość 
osobników. Na nie natrafiam y w osadach, są to 
już przeważnie formy daleko posunięte w roz­
woju.
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Ryc. 3. Odnóże tylne u Eąuidae (Perissodactyla, n ie- 
parzystokopytne) i Litopterna. 1 — M erychippus, Eąui­
dae, miocen, 2 — Diadiaphorus, L itopterna, miocen, 
3 — Equus, pliocen—plejstocen, 4 — Thoatherium , mio­
cen (z: E. H. C o 1 b e r  t, Evolution of the Vertebrates, 

1955).

Organizm a środowisko

Jednym z szczególnie interesujących etapów 
ewolucji jest moment powstania pierwszych krę­
gowców lądowych, pierwszych płazów. Szereg 
danych wskazuje na to, że przodkami płazów 
były ryby trzonopłetwe albo kwastopłetwe, 
Crossopterygii. Przemawia za tym  czasowe na­
stępstwo pojawiania się tych grup kręgowców, 
Ichthyostegidae, grupa najbardziej prymitywna 
i najstarsza spośród Apsidospondyli, płazów tar- 
czogłowych, Stegocephalia pojawia się w gór­
nym dewonie, a więc w czasie, kiedy ryby znaj­
dowały się w stadium różnicowania się.

W budowie szkieletu czaszek Crossopterygii 
i Ichthyostegidae istnieje znacznie większe po­
dobieństwo niż między czaszką innych ryb i in­
nych płazów. W skład kości czaszki płaza Ich- 
thyostega wchodzą jeszcze kości takie jak nie­
parzysta kość przednosowa, kość przednia po­
krywowa (praeoperculare), kości tych nie ma 
już u następnych, późniejszych płazów. Tym­
czasem napotykamy kości te w czaszce Crosso­
pterygii.

Na górnej stronie odcinka ogonowego kręgo­
słupa Ichthyostega znajdują się promienie, 
utrzymała się zatem jeszcze górna połowa 
płetwy ogonowej, organu już niepotrzebnego. 
Dolna połowa tej płetwy zanikła wcześniej, 
prawdopodobnie w związku z tym, że zwierzę 
to wlokło ogon po ziemi.

Pytanie, na które nie jesteśmy w stanie od­
powiedzieć w sposób stanowczy brzmi, jak wy­
glądała ewolucja najważniejszego organu, jakim 
jest przy przejściu z wody na ląd — organ od-

3»*



dechowy. Czy rozwój szedł poprzez organizmy 
o podwójnych organach oddechowych? Wydaje 
się, że raczej nie, gdyż dwojakie organy odde­
chowe — skrzele i rodzaj płuc — znamy u róż­
nych ryb, jak ryby dwudyszne, które w tym  
samym czasie żyły. Dwojakie organy oddechowe 
widzimy u Bothriolepis, dewońskiej formy 
z grupy Placodermi, widzimy je naw et dzisiaj 
u wielopletwa Polypterus, należącego do pry­
mitywnych ryb promieniopletwych.

Czy może rozwój kręgowców lądowych odby­
wał się na drodze przechodzenia na oddychanie 
skórne? O tej możliwości słyszy się obecnie 
w nauce.

Wiemy natomiast dobrze, jak wyglądało śro­
dowisko życiowe wszystkich ryb  o podwójnych 
organach oddechowych i pierwszych płazów. 
Szczątki tych zwierząt zostały znalezione na ob­
szarze, na którym w czasie dewonu rozciągał się 
wielki kontynent od Północnej Ameryki po­
przez Grenlandię (tutaj zostały znalezione Ich- 
thyostegidae) aż do Europy wschodniej. Ten 
olbrzymi ląd północnej półkuli został nazwany 
lądem old redu, od nazwy formacji w skład któ­
rej wchodzą skały, a przede wszystkim pia­
skowce o czerwonej barwie. To zabarwienie 
świadczy o tym, że w czasie sedymentacji tych 
utworów mamy do czynienia ze środowiskiem 
typowo lądowym, barwa czerwona pochodzi od 
zawartości związków żelaza, które nie ulegały 
tutaj wypłukiwaniu. Osady old redu tworzyły 
się w środowisku, które albo odznaczało się nie­
wielką ilością opadów albo było nawet częściowo 
obszarem pustynnym.

Również pierwsze rośliny lądowe, psilofity 
tu taj powstały. Ostatnio dokonane odkrycie 
prof. R. K o z ł o w s k i e g o  jeszcze bardziej 
prymitywnych od psilofitów roślin w  skałach 
wieku ordowickiego, pochodzących ze Skandy­
nawii, nie przeczy przypuszczeniu, że i świat 
roślin wyższych na tym  obszarze powstał. Czas 
potrzebny dla rozwoju roślin lądowych z roślin 
wodnych był bardzo długi.

Zjawiska przekształceń organizmów w zwią­
zku ze zmianami środowiska stwierdzić można 
także u ssaków. Jednym z powszechnie znanych 
przykładów tego rodzaju jest ewolucja konio- 
watych. U najstarszych prym itywnych ssaków 
z paleocenu i dolnego eocenu jak owadożerne, 
drapieżne i pierwsze kopytne odnóża są pięcio- 
palczaste. W ciągu rozwoju rodowego powstają 
wśród ssaków kopytnych grupy wykazujące re­
dukcję palców, u parzystokopytnych do dwóch, 
u nieparzystokopytnych takich jak koniowate 
do jednego.

U koniowatych w czasie od eocenu do plio- 
cenu ulegają stopniowej redukcji palce ze­
wnętrzne. Najstarszym przedstawicielem tej ro­
dziny jest dolnoeoceński Eohippus w Północnej 
Ameryce, a Hyracotherium  w Europie; ich od­
nóża miały 4 palce w przednim a trzy  palce 
w tylnym. Te formy pochodzą zapewne od pra- 
kopytnych, takich jak Phenacodus z paleocenu, 
u którego w obydwu odnóżach było po pięć pal­

ców. Końcową formą rodziny koniowatych jest 
rodzaj Equus, który pojawił się pod koniec plio- 
cenu i jest formą najbardziej wyspecjalizowaną.

Przypuszczamy, że zmiany w budowie odnóży 
zachodziły w związku z przechodzeniem z jed­
nych środowisk do drugich. Formy prymitywne 
koniowatych były to małe zwierzęta prowadzące 
leśny tryb  życia, a w końcowej fazie ewolucji 
koń stał się mieszkańcem przestrzeni otwartych, 
stepowych. Również inne organy ciała tej grupy 
zwierzęcej zmieniały się w ciągu ewolucji, szcze­
gólnie wyraźnie widać to w przekształceniu się 
uzębienia (ryc. 4). Najstarsze koniowate żywiły 
się innym pokarmem niż ten, jaki pobiera dzi­
siejszy koń. Były one raczej wszystkożerne;

Ryc. 4. Ew olucja zęba trzonowego u Eąuidae: górny 
szereg — widok zęba od góry, dolny szereg — widok 
zęba z boku. 1 — Eohippus, eocen, 2 — M esohippus, 
dolny oligocen, 3 — M iohippus, górny oligocen, 4 — Pa- 
rahippus, dolny miocen, 5 — M erychippus, górny mio- 
cen, 6 — Pliohippus, pliocen, 7 — Equus, plejstocen 
(z. B o u 1 e M. — P  i v e t  e a u J., L es fossiles, P aris 

1935).

świadczy o tym budowa zębów przedtrzonowych 
i trzonowych, które mają powierzchnię trącą — 
guzkowatą. Takie zęby posiadają zwierzęta 
wszystkożerne, u których pokarm roślinny sta­
nowią rośliny miękkie, soczyste, a takie właśnie 
znajdują się w zespołach roślinnych stanowią­
cych podszycie lasów. Koń należy natomiast do 
biotopu stepowego, jego zęby tylne umożliwiają 
rozcieranie twardych, trawiastych roślin.

Poprzednio była wzmianka o ewolucji wśród 
kopytnych trzeciorzędowych zamieszkujących 
kontynent Południowej Ameryki. Ewolucja do­
prowadziła i tu taj do powstania odnóża jedno- 
palczastego u Thoatherium, formy z rzędu Lito- 
pterna. Była to ewolucja zupełnie niezależna 
od ewolucji koniowatych, w czasie trzeciorzędu 
kontynenty amerykańskie były od siebie oddzie­
lone i nie istniało żadne połączenie aż do plio- 
cenu. Odnóże jednopalczaste u Thoatherium  
(ryc. 3) powstało już w czasie miocenu, wówczas 
na północnej półkuli koniowate miały jeszcze 
odnóża trójpalczaste.

O istnieniu związku między przekształceniem 
się organizmów a środowiskiem mówią w  pa­
leontologii także zjawiska konwergencji czyli 
powstawania podobnych kształtów u przedsta­
wicieli grup odrębnych.
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Wśród kręgowców powszechnie znanym przy­
kładem konwergencji jest postać rybia, którą 
miały mezozoiczne ichtiozaury (ryc. 5) oraz wi­
dzimy ją u dzisiejszych waleni.

A teraz należy zająć się pytaniem: co jest 
przyczyną a co skutkiem, czy zwierzę przecho­
dzi do innego środowiska dlatego, że przed­
tem — przekazane już w stadium życia embrio­
nalnego — istniały u niego zawiązki nowych 
cech czy organów, czy też te ostatnie powstają

Ryc. 5. K onw ergencja u kręgowców. 1 — rek in  (Pi- 
sces, ryby), 2 — ichtiozaur (Ichtiosaurus, Ichthyosau- 
ria, gady), 3 — delfin (walenie, ssaki) (z: Traite de 

Paleontolgie, tom  V, 1955).

później w trakcie życia w zmiennych środowi­
skach. Pierwsze przypuszczenie ma swoich zwo­
lenników, według których istnieje w przyrodzie 
żywej preadaptacja, warunki życiowe tylko po­
magają do ukształtowania cech wrodzonych, 
o tym niematerialistycznym poglądzie na ewo­
lucję trudno mówić nie mając na to żadnych 
dowodów.

Drugie stanowisko, że nowe organy powstają 
w ciągu ewolucji grup, oparte jest o zasadę ma- 
terialistycznego rozwoju świata organicznego. 
Możność naukowego traktowania tego problemu 
daje nam między innymi teoria doboru natural­
nego K. D a r w i n a ,  według której powsta­
wanie nowych form, gatunkowych i z kolei 
wyższych jednostek systematycznych odbywa 
się na drodze selekcji wśród osobników popula­
cji odznaczających się zmiennością cech.

Ale ewolucja zachodziła też, gdy grupa żyła 
w tym  samym środowisku. Przykładem takiej 
ewolucji będzie rozwój wymarłej grupy gadów 
wodnych, ichtiozaur ów, które żyły w czasie od 
triasu do kredy. Już najstarsze znane nam ich­
tiozaury są to formy przystosowane do życia 
w wodzie, świadczy o tym budowa ich ciała 
(ryc. 6). Kształt płetwy ogonowej u pierwszych 
form jest tego rodzaju, że musimy je określić 
jako zwierzęta niezbyt szybko pływające. Wia­
domo, że u kręgowców wodnych organem loko- 
mocyjnym jest płetwa ogonowa, od jej wy-

Ryc. 6. Ewolucja płetw y ogonowej u Ichthyosauria. 
1 — Cymbospondylus, górny trias, K alifornia, 2 — 
Ichthyosaurus, górny lias, W irtem bergia, 3 — O phthal- 
mosaurus, oksford (górna jura), Anglia, długość ciała 
około 4 m  (z: Traite de Paleontologie, tom  V, 1955).

kształcenia zależna jest szybkość ruchu w tym 
środowisku, a ma to duże znaczenie dla u trzy­
mania się przy życiu danej grupy. Z podanych 
trzech form, występujących kolejno w czasie, 
rodzaj Ophthalmosaurus był niewątpliwie zwie­
rzęciem szybko się poruszającym.

Czy istnieją dowody świadczące przeciw 
ewolucji?

W trakcie rozpatrywania przemian w świe- 
cie zwierzęcym zachodzących w ciągu dziejów 
geologicznych nasuwają się dwa spostrzeżenia, 
które można by wysunąć jako dowód przeciw 
przyjęciu ewolucji. Jedno z nich to fakt utrzy­
mania się bez zmian niektórych form przez bar­
dzo długie okresy czasu, drugie zaś wcale nie­
rzadkie zjawisko, określane bywa jako rozwój 
wsteczny, a więc niejako cofanie się do pierwot­
nych struktur.

Sprawa rozwoju wstecznego wymaga podania 
przykładów z materiałów paleontologicznych 
i zaznajomienia się z ich wymową. W ewolucji 
kręgowców widać, że pierwotne odnóża parzyste 
ryb — płetwy — przekształciły się w odnóża 
palczaste zwierząt lądowych, zdatne do wyko­
nywania ruchu po suchym podłożu. U kręgow­
ców lądowych zanikła płetwa ogonowa, stop­
niowe jej zanikanie widzieliśmy u Ichthyostega. 
U gadów i ssaków, które przeszły z powrotem 
do środowiska wodnego pojawia się tak płetwa 
ogonowa jak i płetwa grzbietowa.



Bliższa analiza tego przykładu pokazuje, że 
nie nastąpił tu taj powrót do struk tury  płetw 
jaką widać u ryb. Tak płetwy parzyste jak i nie­
parzyste ichtiozaurów czy waleni to są organy 
analogiczne (podobne) a nie homologiczne, nie 
takie same jak płetwy ryb. Płetwy parzyste 
ichtiozaurów mają w środku kości a nie pro­
mienie, płetwy ogonowa i grzbietowa to fałdy 
skórne.

W omówionym poprzednio przykładzie ewo­
lucji linii przegrodowej u amonitów widać rów­
nież pojawianie się z powrotem wśród amoni­
tów kredowych linii ceratytowej a nawet gonia- 
tytowej (ryc. 2). Tutaj mamy do czynienia nie 
z powrotem do dawnych typów lini, lecz 
z uproszczeniem najbardziej skomplikowanej 
linii amonitowej. Po prawie całkowitym wy­
marciu amonitów triasowych z linią amonitową 
jednoszczytową, u nowych amonitów w dolnej 
jurze linia przegrodowa jest dwuszczytowa. Ce­
ra ty ty  permskie i triasowe miały linię również 
jednoszczytową, kredowe ceratyty m ają linię 
dwuszczytową. Mamy podstawę do przyjęcia, że 
to uproszczenie linii przegrodowej związane 
było ze zmianą trybu życia, być może formy 
kredowe z liniami o prostszej strukturze nie po­
siadały tak dużej rozpiętości w pionowym prze­
mieszczaniu się w wodzie.

A zatem przykłady rozwoju wstecznego to 
niejednokrotnie uproszczenie w budowie orga­
nów zachodzące w związku ze środowiskiem 
i trybem  życia.

Utrzymywanie się różnych form bez zmian
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przez bardzo długie okresy, np. Lingula (ramie- 
nionóg) istnieje od syluru do dzisiaj, co świad­
czy, że w tych wypadkach ewolucja nie zacho­
dziła. Takich przykładów długowiecznych form 
mamy więcej, choćby jeżowiec Cidaris, który 
żyje od triasu do dzisiaj.

W ewolucji zachodzi zjawisko specjalizacji, 
często nawet hyperspecjalizacji, kiedy to nastę­
puje szybko zmiana pewnych organów. Formy 
prym itywne mogą natomiast dłużej żyć od ich 
szybko zmieniających się krewniaków, w  wy­
padku, gdy środowisko, w którym one żyją po­
zostaje to samo. Lingula, jedyny ramienionóg 
zagrzebujący się w muł znalazł tu taj odpowied­
nie trwałe warunki życiowe, nie występują tu ­
taj bowiem groźni wrogowie ramienionogów.

Materiały paleontologiczne dostarczają dowo­
dów, że ewolucja to nie teoria, ale fakt naukowo 
stwierdzony. Nie chodzi tutaj o przeprowadze­
nie dla każdej grupy organicznej takiego do­
wodu: ze względu na szczupłe resztki zachowa­
nego w osadach świata organicznego jest to 
rzecz niemożliwa. Ważne jest, że takie dowody 
można przytoczyć. Ewolucja stoi w związku ze 
zmianami w otaczającym świecie zewnętrznym, 
tak nieorganicznym jak i organicznym. Nawet 
w tak zwanym wstecznym rozwoju istnieje 
przystosowywanie się organizmów do środowi­
ska. Jak działają te wpływy środowiska, jak wy­
gląda przebieg ewolucji i jej dróg starają się 
wyjaśnić teorie ewolucyjne, między innymi teo­
ria doboru naturalnego K. Darwina.

W S Z E C H  S W I  A T

STANISŁAW  JÓŻKIEW ICZ (Rokitnica)

CZY KWAS MOCZOWY BRAŁ UDZIAŁ W  EW OLUCJI 
BIOLOGICZNEJ ZW IERZĄT?

Główną oznaką życia je s t n ieprzerw anie p rzep ływ a­
jący  przez żywy organizm  strum ień  substancji che­
m icznych i ich najrozm aitsze przekształcenia che­
miczne, zw ane w  nauce przem ianą m aterii. Organizm  
czerpie ze środow iska zew nętrznego różne substancje, 
przekształca je  i p rzysw aja w  długim  łańcuchu p rze­
m ian chemicznych, z kolei w ydala na zew nątrz inne, 
nowe substancje.

U w alnianie organizm u od końcowych, bezużytecz­
nych produktów  przem iany m aterii może się odbywać 
w  tro jak i sposób: 1) przez w ydalanie bezpośrednie,
2) przez w ydalanie pośrednie, 3) p rzez odkładanie.

Przykładem  bezpośredniego usuw ania może być tak i 
końcowy p roduk t przem iany zasadniczych m ateria łów  
pokarm ow ych, ja k  dw utlenek  węgla, w ydalany  przez 
narządy  oddechowe (płuca, skrzela, skóra). D alej — 
am oniak, w ydalany  z moczem przez rozm aite zw ierzęta, 
i różne gazy usuw ane w  składzie gazów jelitow ych.

W drugim , pośrednim  sposobie usuw ania końco­
wych produktów  przem iany m aterii, należy odróżnić

dwie, zasadniczo odm ienne form y procesów syntetycz­
nych. Po pierw sze — przekształcanie n iektórych szko­
dliwych produktów  na związki m niej szkodliwe, jesz­
cze przed ich w ydaleniem  na zew nątrz. A więc za­
m iana szkodliwego am oniaku w  cyklu ornitynow ym  
na nieszkodliw y mocznik; synteza kw asu moczowego, 
bądź też jego pochodnych (zw ierzęta urykolityczne); 
synteza kw asu hippurowego, orniturow ego itp. Ta 
form a syntezy nosi nazw ę syntezy obronnej.

Po drugie — ponow na synteza produktów  rozkładu 
i w ykorzystanie ich w  dalszych przem ianach chemicz­
nych w  organizm ie. Np. częściowe w ykorzystanie dw u­
tlenku  w ęgla w  procesach karboksylacji ustrojow ych, 
co obserw ujem y choćby w  syntezie kw asu szczawiowo- 
octowego z kw asu pirogronowego w  przem ianach cu- 
krowcowych ł . P rzykładem  tej form y syntez może być

1 Do n iedaw na jeszcze panow ał pogląd, jakoby w ią­
zanie nieorganicznego dw utlenku  w ęgla było przyw i­
lejem  w yłącznie roślin  zielonych (na drodze fotosyn­
tezy) i bak terii autotroficznych (na drodze chem osyn-
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również rozpad glikogenu do kwasu mlekowego w fa­
zie beztlenow ej i synteza glikogenu z kw asu m leko­
wego w  fazie tlenow ej przem ian glikogenolitycznych. 
O szkodliwości kw asu mlekowego pouczają nas obser­
w acje z życia beztlenowców, u których jest on bez­
pośrednio usuw any z ustroju.

Ciekawą form ą uw alniania od końcowych p roduk­
tów przem iany m aterii jest odkładanie. Przykładów  
w tym  względzie je s t sporo. A więc np. odkładanie 
kw asu moczowego w nerce ślim aka w inniczka w  okre­
sie jego snu zimowego (ryc. 1) lub odkładanie dużych 
ilości kw asu moczowego w skrzydłach pospolitego 
u nas m otyla bielinka. A m inokwas — tyrozyna, uw al­
niany w przem ianach białek, może być odkładany 
w  kom órkach pigm entow ych skóry ludzkiej i wielu 
zwierząt, sta jąc się z -ko le i źródłem  syntezy barw n i­
ków  m elaninowych. G w anina (wzór 6), p rodukt roz­
padu zasad purynowych, o których jeszcze będzie 
mowa, odkłada się w  dużych ilościach w  łuskach ryb.

W protoplazm ie kom órek zwierzęcych i roślinnych 
znajdu ją się substancje o szczególnych właściwościach 
biologicznych zw ane nukleoproteidam i. Są to sym- 
pleksy 2 w ielkodrobinowego b iałka w  połączeniu z w iel- 
kodrobinowym i kw asam i nukleinowym i. Kwasy nu ­
kleinowe, cechujące się charak terem  zasadowym, dużą 
zaw artością azotu i fosforu, stanow ią więc tzw. grupy 
prostetyczne tych b ia łek  złożonych. B iałka w nukleo- 
proteidach mogą m ieć charak te r zasadowy (protaminy, 
histony), bądź też kw aśny (fosfoproteiny), a naw et 
obojętny (gluteniny).

Jak  już sam a nazw a „kw asy nukleinow e11 wskazuje, 
w przyrodzie może w ystępować co najm niej kilka

tezy). B adania osta tn ich  dziesięciu la t odkryły fakt 
niezm iernie ciekawy, mianowicie, że i zw ierzęta są 
także obdarzone zdolnością w iązania nieorganicznego 
dw utlenku  w ęgla w  postaci połączeń organicznych. 
Co w ięcej, stw ierdzono, że pierw sze etapy tego pro­
cesu, zarówno w kom órce roślinnej, jak i zwierzęcej 
przebiegają w edług tego samego schem atu reakcyj­
nego. Różnica polega jedynie na tym, że roślina, dzięki 
chlorofilowi, w ykorzystu je do tego celu energię św ia­
tła  słonecznego. N atom iast kom órka zwierzęca może 
korzystać jedynie z energii chemicznej, wyzwolonej 
w innych procesach w  niej zachodzących.

F ak t ten  w skazuje na to, że dw utlenek węgla, po­
w stający jako jeden  z ostatecznych produktów  prze­
m iany m aterii, n ie może już dzisiaj być uw ażany za 
związek jedynie w ydalinowy. W doświadczeniach izo­
topowych wykazano, że bierze on także udział w na j­
rozm aitszych syntezach ustrojow ych, wchodząc w  skład 
cukrów, kw asów  tłuszczowych i am inokwasów. Obok 
wyżej przytoczonej karboksylacji kw asu pirogrono- 
wego na kw as szczawiowooctowy, znam y jeszcze i inne 
p rzykłady w iązania dw utlenku węgla w  tkankach 
zwierzęcych. Istn ie je  możliwość karboksylacji kwasu 
alfa-ketoglutarow ego na kw as szczawiowooctowy, re- 
duktyw na karboksylacja  kw asu pirogronowego na 
kw as jabłkow y, wreszcie reduktyw na karboksylacja 
rybulozo-5-fosforanu (przejście pentoz w heksozy).

(Por. „Czy organizm y zwierzęce mogą przysw ajać 
dw utlenek w ęgla” S. K a r n i a k ,  W szechświat, z. 8, 
str. 188, 1956).

2 Związki zbudow ane z kilku składników, z których 
przynajm niej jeden tw orzy koloid, nazw ano związkami 
w ieloskładnikow ym i (P r  z y ł ę c k i) lub sym pleksam i 
(W i 11 s t  a 11 e r). Pod nazwą „sym pleks“ rozumiemy 
substancje pow stałe przez połączenie związków wiel­
kocząsteczkowych z drobnocząsteczkowym i (połączenie 
białek z kw asam i organicznymi, am inam i itp.) lub 
przez połączenie zw iązków wielkocząsteczkowych m ię­
dzy sobą (np. białko z glikogenem).

Ryc. 1. Złogi kryształów  kw asu moczowego w nerce 
winniczka w  czasie śpiączki zimowej (wg Jordana). 
1 — kryształy kw asu moczowego, 2 — granule, 3 — ją ­
dro, 4 — centrum  krystalizacyjne, 5 — słoje kon­

centryczne

kwasów nukleinowych. W istocie z kom órek roślin­
nych i zwierzęcych można w yodrębnić dwa typy tych 
związków. Jeden z nich, wyizolowany pierw otnie z m a­
teriałów  zwierzęcych, a przede w szystkim  z grasicy 
(thymus), nazw ano kw asem  nukleinowym  zwierzęcym 
(grasicowym, tymonukleinowym). D rugi typ uw ażany 
za charakterystyczny składnik kom órek roślinnych, 
otrzym ano z drożdży, stąd  też nazw ano go kw asem  
nukleinow ym  roślinnym  (drożdżowym).

Obydwa typy kwasów różniły się jednak  nie tylko 
pochodzeniem, lecz także i składem  chemicznym. 
W produktach hydrolizy kw asu drożdżowego w ykazano 
obecność D-rybozy, zaś z kw asu grasicowego otrzy­
m ano jej pochodną: D-2-dezoksyrybozę. W konsekw en­
cji kwas drożdżowy nazw ano kwasem  rybonukleino­
wym, uw ażając go przez czas dłuższy za związek ty ­
powy wyłącznie dla organizmów roślinnych. W odróż­
nieniu od poprzedniego — kwas grasicowy nazw ano 
kwasem  dezoksyrybonukleinowym , przypuszczając, iż 
jest to związek typowy dla organizmów zwierzęcych. 
Dalsze badania nad tym i ciekawym i substancjam i w y­
kazały, że obydwa typy kw asów  w ystępują zarówno 
w tkankach roślinnych, jak  i zwierzęcych.

Być może, iż w kw asach nukleinow ych oprócz D -ry ­
bozy i jej pochodnej D-2-dezoksyrybozy, w ystępują 
także i inne pentozy. Mimo to nazwy: kw asy rybonu­
kleinowe i dezoksyrybonukleinowe są obecnie po­
wszechnie stosowane.

Działaniem kwasów, zasad lub enzymów można 
kwasy nukleinow e rozłożyć na składniki prostsze, rzu ­
cające św iatło na skład i budowę tych związków. 
Ogrzewanie na przykład z kw asam i prowadzi do cał­
kowitego rozbicia dużej drobiny kw asu nukleinowego 
na najprostsze cegiełki budowy, jak im i są: a) zasady 
azotowe pirym idynow e lub purynowe, b) pentoza (wy­
mienione D -ryboza lub D-dezoksyryboza) i c) cząsteczki 
kw asu ortofosforowego H 3F 0 4 .

Badając bliżej zasady pirym idynow e spotykam y 
tu  trzy składniki kw asów  nukleinow ych: cytozynę 
(wzór 1), uracyl (wzór 2) i tym inę (wzór 3). W yjaśnijm y
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od razu, że uracyl jest sk ładnikiem  drobin kw asów  ry ­
bonukleinow ych, natom iast tym ina sk ładnik iem  kw a­
sów dezoksyrybonukleinow ych. Do zasad purynow ych 
należą dw a związki: adenina (wzór 4) i gw anina 
(wzór 6).

K ażda z tych zasad łączy się z w ym ienionym i 
uprzednio dalszym i elem entarnym i cegiełkam i budow y 
(pentozą i kw asem  ortofosforowym ) na elem enty  wyż­
sze: nukleozydy i nukleotydy. Zasada azotow a w  po­
łączeniu z pentozą w ytw arza nukleozyd, a ten  z k w a­
sem ortofosforow ym  daje nukleo tyd  (zasada azotow a- 
-pentoza-kw .ortofosforow y). M ając na uw adze pięć 
różnych zasad azotowych (trzy pirym idynow e i dwie
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purynowe) łatw o przewidzieć istn ienie pięciu różnych 
(w tym  trzy  p irym idynow e i dw a purynow e) nukleozy- 
dów z rybozą, i pięciu różnych (w tym  trzy  p irym idy­
now e i dw a purynowe) nukleozydów  z dezoksyrybozą. 
Analogiczne rozum ow anie odnosi się i do możliwości 
w ystępow ania różnych nukleotydów .

W yobraźm y sobie, że nukleotydy p rzedstaw ia ją  ko­
lorow e talerze, różniące się barw ą, uw arunkow aną inną 
zasadą azotową w  poszczególnych nukleotydach. N a­
kładanie się na siebie, co więcej — łączenie się m ię­
dzy sobą dodatkow ym i w iązaniam i tak ich  ta le rzy  nu- 
kleotydow ych na wysoki rulon, w  ilości (naw et do 300) 
i kolejności stanow iącej w łaściwość gatunkow ą po-
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szczególnych gatunków  roślin i zw ierząt, prow adzi do 
w ytw orzenia s tru k tu ry  wielkodrobinowego kw asu 
rybo- bądź też dezoksyrybonukleinowego. W całości — 
tak  pow stałe polinukleotydy w arunku ją  właściwości 
fizyczne i chemiczne, a przede w szystkim  biologiczne 
kw asów  nukleinow ych i (po dołączeniu białka) nu- 
kleoproteidów .

Zastrzec się w tym  m iejscu należy, że je s t to  jedno 
z najprostszych w yobrażeń o budowie kw asów  nuk le i­
nowych. W spółczesnych hipotez na ten  tem at jest b a r­
dzo wiele. K ażda z nich tłum aczy w pew nej m ierze te 
lub inne obserw acje, praw ie w szystkie w yjaśniają 
w  pew nym  stopniu pom iary rentgenow skie, ale żadna v  
z nich nie je s t jeszcze ostatecznie i całkowicie potw ier­
dzona.

Poza zasadam i purynow ym i wyżej omówionymi 
(wzory 4 i 6), w organizm ie zwierzęcym  spotyka się 
ponadto  pew ne pochodne purynowe, k tóre nie biorą 
udziału w  budow ie kw asów  nukleinow ych. Są nim i 
p roduk ty  przem ian adeniny i gw aniny, ulegające 
w  ustro ju  dezam inacji (hydrolitycznej) na odpowiednie 
hydroksypuryny: h ipoksantynę (wzór 5) i ksan tynę 
(wzór 7). Te ostatnie, jako przejściowe p roduk ty  roz­
kładu  zasad purynowych, u tlen ia ją  się z kolei na 2,6, 
8-tró joksypurynę, zw aną k w a s e m  m o c z o w y m  
(wzór 8).

W arto jeszcze wspomnieć, że z pokarm am i pobiera 
ustrój m etylow ane pochodne ksantyny: kofeinę (wzór 
13), teobrom inę (wzór 14) i teofilinę (wzór 15).

P rzy jrzy jm y się nieco bliżej procesom rozkładowym  
nukleoproteidów  pokarm owych, jak im  ulegają one 
w przewodzie traw iennym  zwierzęcym w  obecności 
sw oistych enzymów. Procesy rozkładu kw asów  nuk le­
inowych zostały bardziej rozw ikłane niż procesy ich 
biosyntezy. Przyczyna tego tkw i w  lepszej znajomości 
enzymów katalizujących rozkład tych związków. Sche­
m at (s. 293) p rzedstaw ia kolejny rozkład nukleopro tei­
dów w u stro ju  ludzkim  aż do końcowych produktów : 
kw asu moczowego, mocznika, dw utlenku  węgla i wody.

Uwolnione zasady pirym idynow e nie są w ykorzysty­
w ane w  biosyntezie kw asów  nukleinow ych ustro jo ­
wych, natom iast po dezam inacji i rozerw aniu pierście­
nia zostają spalone do COg i H20 . A m oniak wchodzi 
na to ry  ureogenezy i przekształca się w  mocznik. Inne 
są losy uw olnionych zasad purynowych. P rzede wszy­
stk im  mogą one uczestniczyć w  biosyntezie kwasów 
nukleinow ych. W ustro ju  zw ierząt wyższych może być 
do tego celu użyta adenina, u drożdży ponadto gw a­

nina. C entralną pozycję w  dalszych 
przem ianach zasad purynow ych za j­
m uje ksan tyna, przez k tó rą  adenina 
i gw anina przem ieniają się na kw as 
moczowy. Na tym  osta tn im  związku 
zatrzym ajm y się nieco dłużej.

G łówna ilość kw asu  moczowego 
w moczu pochodzi więc z p rze­
m ian  zasad purynow ych, uw olnio­
nych w  w ątrobie z rozkładu k w a­
sów nukleinow ych, a ściślej mówiąc 
z rozk ładu  nukleoproteidów . W aż­
niejsze źródła tych związków znaj­
du ją się w  pokarm ach z dużą ilością 
jąd er kom órkowych: w ątroba, nerki, 
mózg, rośliny strączkow e, a także

 N,

<
C — OH

NH, 0 H

C —  N\ c=o
ctf~ -nh

Allantoina
(9)
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kofeina i teofilina w kaw ie i herbacie. Pozostały nie­
w ielki odsetek kw asu moczowego pochodzi ze źródeł 
endogennych: rozpadu mięśni i gruczołów, i syntezy 
zasad purynow ych ze związków prostych.

W organizm ach zw ierząt u r y k o l i  t y c z n y c h  
kw as moczowy je s t rozkładany dalej — pod wpływem 
swoistego enzym u: urykazy — do allantoiny (wzór 9), 
w ydalanej z moczem. B rak tego enzymu u zwierząt 
n i e u r y k o l i t y c z n y c h ,  o których mowa poniżej. 
jest przyczyną w ydalania samego kwasu moczowego,

małp i człowieka — kw as moczowy. Stosunki te  ilu­
stru je ryc. 2.

U człowieka i m ałp człekokształtnych kw as moczo­
wy, jako końcowy produkt przem ian purynowych, je s t 
w ydalany w raz z mocznikiem, końcowym produktem  
przemian białkowych. Geneza kw asu moczowego w y­
dalanego przez ptaki, gady i owady jest bardziej zło­
żona. U tych zw ierząt kw as moczowy jest b i l a n s o ­
w y m  produktem  wydalniczym obu przem ian: p u ry ­
nowych i białkowych. Tylko skrom ny odsetek całości

0 0 o
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C c C

/  \  \  /  \‘ -A/. HN C— /V. H.c—N C — N
| || | || | II \H

0 =C C — N'  0 =C C—N'' 0 = C C — Nrf
\  /  \  \ /  \  \ /

N CHx N CH, N
1 I 3 I

ch3 ch} ch5
Kofeina Teobromina Teofilina
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jako ostatecznego p roduk tu  przem ian zasad puryno­
wych. F akt ten nie jest obojętny dla człowieka, gdyż 
wiąże się z przyczyną tzw. s k a z y  m o c z a n o w e j  
(dna, a r th ritis  u rica8).

Na podstaw ie doświadczeń i spostrzeżeń klinicznych 
uw aża się obecnie zaburzenia mechanizm ów w chłania­
nia zw rotnego w  cewkach, a tym  samym zaburzenia 
w regulacji spraw ności w ydalania kw asu moczowego, 
za jeden z czynników  patogenetycznych skazy mocza­
nowej. C harakterystycznym  przecież objawem  dla 
okresu, poprzedzającego a tak  bólu w  tej chorobie, jest 
w zrost ilości kw asu moczowego w  krwi, przy równo­
czesnej obniżce jego stężenia w  moczu.

N asuw a się przy  te j okazji in teresu jąca hipoteza, 
przedstaw iona niedaw no przez O r o w a n a  (1955). 
W ym ieniony badacz zwrócił baczniejszą uw agę na nie­
zwykle charak terystyczne zjawisko, zaobserwowane 
uprzednio przez F l o r k i n a  i B a l d w i n a  (1944).

Otóż w  m iarę rozw oju filogenetycznego, św iat zwie­
rzęcy trac i coraz bardziej enzymy związane z rozkła­
dem  zasad purynowych, a w zam ian nie pojaw iają się 
jakieś nowe enzymy, celowe dla tych procesów. W kon­
sekw encji ustro je  zwierzęce, coraz wyżej zorganizo­
wane, w ydalają  jako  końcowe produkty  rozkładu zasad 
purynow ych związki coraz to m niej zmienione.

U płazów i większości ryb  tym i końcowymi pro­
duktam i są m ocznik (wzór 11) i kw as glioksalowy 
(wzór 12), u n iektórych ryb kw as allantoinow y (wzór 
10), u ssaków  (z w yjątk iem  człowieka i m ałp człeko­
kształtnych) allan to ina (wzór 9), u  gadów, ptaków,

3 K w as moczowy je st substancją trudno  rozpu­
szczalną, zwłaszcza w  praw idłow ym  odczynie kw a­
śnym  moczu ludzkiego. Z moczu, zazwyczaj przesyco­
nego kw asem  moczowym, ten ostatni w ypada często 
w  postaci osadu, a  naw et większych skupisk: kam ieni 
moczanowych. W przypadkach zaburzeń przem iany 
purynow ej znaczna ilość kw asu moczowego, krążącego 
we krw i, odkłada się w różnych tkankach ciała, 
a szczególnie dużo w  postaci krystalicznego osadu na 
chrząstkach stawowych. Powoduje to dokuczliwe stany 
zapalne stawów.

Nukleoproteid

Pepsyna 
(żołądek)

Nukleina +  białko
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Schem at kolejnego rozkładu nukleproteidów

kwasu moczowego pochodzi u tych zw ierząt z p rze­
m ian zasad purynowych. Badanie więc ilości kw asu 
moczowego w moczu ptaków, gadów i owadów dla 
oceny bilansu przem ian azotowych, m a to  sam o zna­
czenie jak  badanie ilości m ocznika w  moczu ssaków.

Z przedstaw ionych obserw acji O r  o w  a n  w ysnuw a 
przypuszczenie, że kwas moczowy odegrał swoistą rolę 
w  ewolucji biologicznej zw ierząt. P u ryna  ta  w ykazuje 
przecież pew ne właściwości pobudzające, jakkolw iek 
słabiej zaznaczone niż pokrew ne je j związki: kofeina 
i teobrom ina. Siad pewnej ew olucji um ysłowej rozpo-
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k w a s  moczowy A

ALLa.ntoi.na

Kwas
allantoinow y

Ryc. 2. Końcowe p rodukty  przem ian 
purynow ych u różnych zw ierząt 

(wg F lorkina i Duchateau)

M ocznik

Am oniak

czyna się od chw ili po jaw ienia się w  u s tro ju  kw asu  
moczowego z m etabolizm u proteinow ego. Innym i sło­
w y — być może, iż kw as moczowy przyczynił się, jako 
swego rodzaju  kata liza to r w śród rozlicznych innych 
czynników, do r o z w o j u  i n t e l e k t u a l n e g o  
kręgowców.

W istocie — rozpatru jąc  w nik liw ie stosunki zilu­
strow ane n a  ryc. 2, hipoteza O r o w a n a  n ie  w ydaje 
się być pozbaw iona słuszności. Pszczoły, m rów ki i osy, 
w ielce ubogie w  urykazę, s to ją  przecież n a  wyższym 
szczeblu organizacyjnym  niż m ucha domowa, w  k tó rej 
u s tro ju  zaw artość u rykązy  je s t wysoka. Z drugiej zaś 
strony  p s y 4, zasobne w  ak tyw ną urykazę w ydala ją

alłantoinę, a przecież uw ażam y je  za bardziej in te li­
gen tne od krokodyla, k tó ry  urykazy nie posiada.

Jeśli w ięc byliśm y skłonni raczej uznać hipotezę 
O r o w a n a  za zbyt śm iałą, niem niej w ydaje się ona 
w ielce in teresu jąca .

4 Ciekaw ym  w yjątk iem  w śród ssaków  są psy rasy 
dalm atyńsk iej, k tórych  w ątroba zaw iera spore ilości 
urykazy. Mimo to psy tej rasy  w ydalają  oprócz drob­
nych ilości a llan to iny  g ł ó w n i e  kw as moczowy. Tę 
anom alię tłum aczy się b rak iem  resorpcji zw rotnej 
kw asu  moczowego w  kanalikach  krętych, co spraw ia, 
że szybkość w ydalania kw asu  moczowego je st wyższa 
od jego przem iany  w  alłantoinę.
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WOJCIECH GROCHOLSKI (Wrocław)

N A JST A R SZ E  GÓRY

M iłośnicy przyrody w różny sposób patrzą na góry. 
Esteta uzna za najładniejszy  szczyt naszego globu 
piękną S inilochu (6887 m) w H im alajach Sikkimu.

Eksplorator zain teresu je się najwyższym, nie zdoby­
tym  dotychczas ośm iotysięcznikiem — D haulagiri 
(8172 m), do zaatakow ania którego przystąpią w nie­
długim  czasie polscy him alaiści.

Innego turystę-sportow ca pociąga zdobycie n a j­
straszniejszego i najwyższego zarazem  urw iska skal­
nego, jakie stanow i północna ściana K 2 (Chogori) 
w  K arakorum . Szczyt K 2 (8611 m) niezależnie od 
Anglików odkryty  został w ubiegłym w ieku przez 
polskiego podróżnika G r ą b c z e w s k i e g o .  W ierz­
chołek te j góry, zbudowany z odpornego na w ietrze­
nie granitognejsu, zdobyty został przez Włochów, k tó­
rym  zawdzięczam y również jeden z najw spanialszych 
filmów wysokogórskich.

Uwagę geologa badającego historię rozwoju sko­
rupy  ziem skiej za jm ują nie tylko najm łodsze i n a j­
wyższe góry, ale również góry najstarsze. W przeci­
w ieństw ie do m łodych w sensie geologicznym łańcu­
chów górskich, tak ich  jak  H im alaje, Alpy i T atry  — 
p artie  korzeniow e gór starych  stanow ią fragm enty 
p łaskich krystalicznych tarcz. Wysokie niegdyś 
grzbiety i szczyty zostały zcięte i zrównane bardzo 
głęboko — postarzały  się. N iektóre tarcze, utworzone 
w przew ażającej ilości ze skał przeobrażonych i głę­
binowych, stanow iły  zawiązki prakontynentów , np. 
tarcza kanady jska dla A m eryki Północnej i tarcza 
fennoskandzka dla Europy.

W śród krystalicznych kom pleksów skalnych, uka­
zujących się w  w ym ienionych regionach na znacznej 
p rzestrzeni pow ierzchni Ziemi, w yróżniam y resztki 
starszych i m łodszych system ów górskich. S tarsze to 
Svekofenidy w  F inlandii i Szwecji oraz system  Lau- 
ren ty jsk i w  Ameryce, obydwa w ieku archaicznego, co 
według danych geochronologii bezwzględnej odpowiada 
1 m iliardow i 120 milionom lat. Wiek ruchów  górotw ór­
czych jeszcze starszych — M arealbidów, oceniany 
daw niej na około 1,5 m iliarda lat, nie został potw ier­
dzony w  pełni najnowszym i m etodam i badawczymi.

G otydy Szwecji (940 milionów lat) K arelidy F in­
landii, jak  i system  H uroński Północnej A m eryki (800 
m ilionów lat) są w ieku algonckiego — młodszy okres 
prehistoryczny skorupy ziemskiej.

W południow o-w schodniej części dzisiejszych Gór 
Św iętokrzyskich w ypiętrzony został około pół m iliarda 
la t tem u sta ry  łańcuch górski Sandomirydów.

Dla porów nania w arto  zdać sobie spraw ę z tego, że 
na okres staroży tny  Ziemi — paleozoik przypadają 
ruchy  górotwórcze kaledońskie, m. in. na obszarze gór 
szkockich, norweskich, południow ej i wschodniej G ren­
landii, jak  i Sudetów  — około 380 milionów la t temu.

P rzed ćwierć m iliardem  la t pow stały góry Harcu, 
Sudety i G óry Świętokrzyskie jako wysokie pasma 
górskie.

Za najm łodsze, bo liczące około 60 milionów lat 
uw aża się ruchy  górotwórcze alpejskie, którym  za­
wdzięczam y m. in. pow stanie K arpat, Alp i H im ala­

jów. Te ostatnie jeszcze bardzo niedaw no w ykazywały 
tendencję do podnoszenia się.

Należy ponadto nadm ienić, że do tego, aby pow stały 
góry, naw et najstarsze, istnieć m usi m ateria ł skalny 
skorupy ziemskiej, starszy od ruchów  orogenicznych. 
I tak trzon krystaliczny T atr szacowany jest na co- 
najm niej 250 milionów lat, a w iek najstarszego zna­
nego m inerału  z K anady — oznaczony niedaw no r a ­
dioaktyw ną metodą strotow ą wynosi 3360 milionów lat.

O ile him alajskie w ypraw y wysokogórskie są n ie­
zm iernie kosztowne i s taw iają przed uczestnikam i n a j­
wyższe wym agania um iejętności technicznych i zalet 
charak teru , to poznaw anie najstarszych gór eu ropej­
skich, takich  jak Svekofenidy, możliwe jest dla każ­
dego śm iertelnika zamiłowanego i przygotowanego do 
czytania h istorii Ziemi.

Szczegółowe badania geologiczne najstarszych skał 
w ym agają jednak w szechstronnego opanow ania now o­
czesnych metod petrograficznych, geochemicznych 
i geofizycznych oraz um iejętności posługiw ania się 
odpowiednią ap a ra tu rą  badawczą.

Niedawno m iałem  możność zwiedzenia obszaru Sve- 
kofenidów południowo-zachodniej F inlandii. Już p ły ­
nąc statk iem  z Sztokholm u przez w yspy A landzkie do 
Turku — daleko przed osiągnięciem w ybrzeży k ra ju  
55 tysięcy jezior, w ita ją  nas liczne szkiery. Są to za­
lesione w ysepki i nagie skały wygładzone przez lą- 
dolód czw artorzędow ej epoki lodowej.

Skandynaw ia podnosi się stopniowo w górę od czasu 
stopnienia czaszy lodowej, grubej na k ilka tysięcy 
m etrów z okresu zlodowacenia.

Szkiery przedstaw iają w ynurzającą się z wód Z a­
toki Botnickiej rzeźbę lodowcową skał archaicznych. 
Skały te tw orzyły kiedyś wysokie m asyw y górskie, 
zniszczone i zrównane jeszcze przed nastan iem  ery 
proterozoicznej (algonckiej).

Zawiły lab iryn t morza wysepek, przez k tóry  p ro ­
wadzi nas kap itan  sta tku , otacza praw ie całe w y­
brzeże południowe i zachodnie F inlandii Liczba wysp 
i wysepek szkierowych sięga 30 tysięcy. Szkiery s ta ­
nowią nie tylko miejsce wycieczkowe dla tu rystów  
przyjeżdżających tu  swymi motorówkam i, lecz i teren  
owocnej i ciekaw ej pracy dla geologów posługujących 
się tym sam ym  środkiem  lokomocji.

Skaliste w ysepki są również typowe dla jezior 
(ryc. 1). O dsłaniają one w spaniale budowę prastarego  
podłoża krystalicznego tego błękitnego k ra ju . Tak ko ­
loryt nieba, wody, barw y narodowe, a naw et oczy 
m ieszkańców są tu  niebieskie. Na tle tym  odcinają się 
jaskraw o czerwone g ran ity  przybrzeżne i domy fa r ­
merów szwedzkich m alow ane w  całej Skandynaw ii no 
kolor rdzawo-czerwony.

Z T urku, m iasta portowego i uniw ersyteckiego je- 
dziemy do jednego z młodych, przem ysłowych m iast 
F inlandii — Tam pere, położonego między dwoma roz­
ległymi jeziorami. Autobus wiezie nas przez k rajobraz  
lekko pagórkow aty, pokryty  lichym i glebam i i s ta ­
rannie utrzym anym i lasam i, stanow iącym i najw iększe 
bogactwo k ra ju . Lasy te, m ieszane i szpilkowe, cha-

40*
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Ryc. 1. Zdjęcie lotnicze przybrzeżnego lab iry n tu  w y­
sepek

rak te ryzu je  mnogość najrozm aitszego rodzaju  mchów 
i porostów. Czasem tak i dyw an z mchów trzeba od- 
w ijać dla odsłonięcia in te resu jących  nas skał. W śród 
lasów  prześw iecają liczne jeziora. S kały  podłoża i po- 
lodowcowe w ały  piasków  — ozy tw orzą na nich kilku  
kilom etrow e języki pow yginanych półw yspów  (ryc. 5).

Koło Tam pere zwiedzam y kopaln ię ru d  miedzi i wol­
fram u  — Y lójarvi. Roboty eksp loatacy jne sięgają tu 
głębokości 500 m. Złoże rudne zalega w śród p rzeobra­
żonych produktów  bardzo daw nej działalności w u lk a­
nicznej — tufitów , aglom eratów  oraz porfiry tów . U le­
gły one rozkruszeniu czyli zbrekcjonow aniu na skutek  
eksplozji gazów w ydobyw ających się z ostygającego 
w głębi Ziemi karelskiego m asyw u granodiorytow ego. 
Zbrekc jonowane tu fy  i aglom eraty uległy przepojeniu  
przez krzem ionkę (proces sylifikacji), a ze związków

Ryc. 2. R ysunek perspektyw iczny sy tuacji geologicznej 
na wyspie P ara in en  obrazujący fałdow y sty l budowy 
Svekofenidów  wg A. M etzgera. 1 — lutogenit, 2 i 3 — 
am fibolity, 4 — gnejs w apnisty , 5 — m arm ur, 6 — m i- 

gm atyt, 7 — diabaz

chem icznych przyniesionych z ostygającym i gazam i 
i param i (na drodze pneum atolitycznej) u tw orzyło się 
spoiwo w postaci czarnych igiełek tu rm a lin u  oraz 
kruszców  różnych m etali. W dalszej kolejności 
i w  m niejszych ilościach pow sta ją  związki m olibdenu, 
cynku i kw arc.

Również obserw acje utw orów  pochodzenia w u lk a­
nicznego z zachow anym i bom bam i w ulkanicznym i 
w  zasadowych skałach koło jeziora K y ta ja rv i na NW 
od H elsinek pozw alają nam  w nioskować, iż w  archaiku

w obrębie pasm  Svekofenidów  m iał m iejsce czynny 
w ulkanizm  — jeden z najstarszych znanych geologom.

Na tras ie  z Tam pere. do H elsinek dla ochłonięcia 
nieco z w rażeń geologicznych zwiedzam y kościółek 
z X III w ieku. Budowla ta  wzniesiona z ciosanych skał 
swego najbliższego otoczenia wkom ponowana jest h a r­
m onijnie w k rajobraz  jezior otoczonych św ierkam i. 
Surow e architektonicznie w nętrze św iątyni zdobią b a r­
dzo realistycznie po trak tow ane średniow ieczne freski.

Po drodze przejeżdżam y przez utrzym any z dużym 
pietyzm em  p ark  narodow y A ulanko ze stanow iskiem  
dziko żyjącego łabędzia i licznym i odsłonięciam i różo­
wego granodiory tu  z czarnym i słupkam i am fiboli.

Czas pobytu  w stolicy fińskiej — H elsinkach w y­
pełniony zostaje głów nie zwiedzaniem  św ietnie i no-

Ryc. 3. Zarzucony kam ieniołom  m arm uru  na wyspie 
P arainen

wocześnie wyposażonego In s ty tu tu  Geologicznego 
w O taniem i z niewielkim , ale niezm iernie cennym 
muzeum. Poza najstarszym i szczątkam i organizmów 
kopalnych, do jakich należy C orrycium  enigm aticum  
i licznym zbiorem kruszców, duże w rażenie robią 
granodioryty  kuliste i gran ity  orb iku larne zebrane 
z różnych regionów  k ra ju  w  pięciu odm ianach gene­
tycznych. Oszlifowane g ran ity  orb iku larne ukazują 
na pow ierzchni charak terystyczne eliptyczne, a za ra­
zem w spółśrodkow e ułożenie rozm aitych składników  
m ineralnych skały w różnych kolorach i odcieniach. 
Jest to jedyny zbiór tego rodzaju na świecie. Był on 
eksponow any na w ystaw ie brukselskiej.

Inny rzadk i zbiór m inerałów  kontaktow ych z p a r- 
gazytem  (odm iana am fibolu z w yspy Parainen) 
w łącznie, o raz m inerałam i grenlandzkim i oglądaliśm y 
u profesora M e t z g e r a  w p ryw atnym  uniw ersytecie 
szwedzkim w  Turku.

Na w ybrzeżu m orskim  koło H elsinek podziwiać 
można w ygłady lodowcowe na m igm atytach — ska­
łach m ieszanych pochodzenia częściowo osadowego, 
a częściowo magmowego (albo pow stałych przez czę­
ściowe w ytopienie pew nych składników  skały osado­
w ej w w arunkach  wysokich ciśnień i tem peratur). 
Szerokie na k ilkadziesią t centym etrów  w stęgi m igm a- 
ty tów  barw y  różowej i ciem noszarej w iją się, p rzep la­
ta ją  na przestrzeni dziesiątków  m etrów  w ykazując 
znam iona zm ięcia i zafałdow ania w stanie półplastycz- 
nym. S kala  tych zjaw isk  w F in land ii jest dużo w ięk­
sza niżeli w  polskim  prekam bry jsk im  kom pleksie mig- 
m atycznym  G ór Sowich.



Listopad  1959 297

Ryc. 4. Zafałdow ane w apienie wśród skarnów  i am fi- 
bolitów  na w yspie A itsaarina  jeziorze M aarijarv i 
w  obrębie Svekofenidów  fińskich. Zdjęcie R. Rancken

Z innych skał oglądanych w okolicy Helsinek w y­
m ienię jeszcze ty lko helsinkit. Jest to również skała 
m etam orficzna utw orzona z ziarn  m inerałów  takich jak 
alb it i kw arc oraz różowy epidot. Większość epidotów 
ma zabarw ienie zielone.

Bogactwo petrograficzne i m ineralogiczne Svekofe- 
nidów na tym  się jednak  nie kończy.

Skałam i, na których długotrw ała metamorfoza 
w dużych głębokościach w yrw ała silne piętno, są lu - 
togenity  (od greckiego lutos — ił i genezis — pow sta­
nie, pochodzenie). S kały  te są starsze od dotychczas 
opisywanych. F ierw otne siły osadzały się w  morzu 
przed w ypiętrzeniem  łańcucha górskiego Svekofeni- 
dów. Z czasem z osadów ilastych utworzyły się łupki 
ilaste, a te w  m iarę przem ieszczania się coraz głębiej 
w w arunk i zwiększonego ściśnienia i tem peratu ry  ule­
gały przeobrażeniu — przekrystalizow aniu w łupki 
biotytowe i gnejsy. Dalszy w zrost ciśnienia spraw ia, że 
zespoły m ineralne dążą do przejścia w m inerały  o n a j­
m niejszej objętości, a więc do ciasnego ułożenia ato­
mów w w ew nętrznych sieciach krystalicznych, inaczej 
mówiąc, do zm niejszenia objętości, a do zwiększenia 
ciężaru właściwego. Jednym  z takich m inerałów  jest 
g ran a t — alm andyn, w ystępujący w drobno- i grubo­
ziarnistych odm ianach lutogenitów  w tow arzystw ie 
kw arcu, m ikroklinu, biotytu i kordierytu.

O sta tn i etap  przeobrażeń można w yrazić przy po­
mocy następujących reakcji chemicznych:

2HKAl(MgFe)3Si3Oi;>4 6Al2S i0 5 +  9 S i0 2 -  
b iotyt andaluzyt kw arc

■ 3(MgFe)3A]4Si50 18 +  2KAlSi30 8 +  H20  
kord iery t m ikroklin

albo (FeMg)3Al2S i0 i2 + K AlSi30 8 + H20  
alm andyn m ikroklin

Lutogenity nazywane daw niej gnejsam i leptytow ym i 
i kinzigitowymi należą do najstarszych skał. O bserw o­
waliśmy je na wyspie P arainen  i w okolicach jeziora 
Lohia, gdzie s tru k tu ry  ich zostały precyzyjnie odcy- 
frowane również pod pokrywą czw artorzędow ą przy 
pomocy dokładnych pom iarów m agnetycznych.

Lutogenitom w obydwu wymienionych rejonach to ­
warzyszą złoża krystalicznych w apieni (ryc. 4). Nowo­
czesna, w znacznym stopniu zm echanizowana eksploa­
tacja tych w apieni, dostarcza po w ypaleniu w apna 
dla kwaśnych gleb k ra ju  i surowca dla przem ysłu ce­
mentowego zasilającego piękne budownictwo m iesz­
kalne i przemysłowe.

Ryc. 5. Ozy P ulk illa  tw orzą natu ra lny  most na jednym  
z jezior fińskich

W arunki w ystępow ania wapieni przedstaw ia załą­
czony blokdiagram  z wyspy P arainen  w ykonany przez 
profesora A. M e t z g e r a  (ryc. 2 i 3).

Z rysunku tego w ynika, że Svekofenidy posiadały 
„alpejski” styl budowy, k tórym  nie były obce fałdy 
i nasunięcia. A lpejską była zapewne również i rzeźba 
tych pierw otnie wysokich najstarszych gór.

Zaokrętow ując się na drogę pow rotną do k ra ju  że­
gnam y z żalem ojczyznę Sederholm a i Eskoli — tw ó r­
ców nowoczesnej geologii i petrografii prekam bru.

ALICJA POLLAK (Kraków)

K O N T R O L A  PŁCI N O W O R O D K Ó W

Problem  przew idyw ania płci potomka nurtow ał 
i n u rtu je  człowieka już od niepam iętnych czasów. 
Potom ek m ęski bowiem, zawsze pilnie wyczekiwany, 
daw niej zapew niał bezpieczeństwo rodziny, plem ienia, 
narodu czy wreszcie państw a. Dziś raczej dom inują 
w  większości w ypadków  am bicje mężczyzny i ojca. 
Jednakże św iadom e pokierow anie płcią potomka mo­

głoby znaleźć konkretne zastosowanie w medycynie, 
dla uniknięcia niektórych chorób dziedzicznych, oraz 
w hodowli.

Pierw szym  krokiem  na tej drodze było odkrycie 
m echanizm u genetycznego, dzięki k tórem u płeć jest 
determ inow ana. Jak  w iadom o w śród licznych par 
identycznych chromosomów w kom órkach zw ierząt



298 W S Z  E C  H S W I  A T

ssących istn ieje  jedna p ara  różna u  sam ic i samców. 
U sam ic parę  tę  stanow ią dw a jednakow e sk ładnik i 
zwane chrom osom am i X , u  sam ców  są różne i nazy­
w am y je chrom osom am i X  i Y. K iedy tw orzą się ga­
mety, chromosom y rozczepiają się param i, w  konsek­
w encji czego w szystkie dojrzałe ja ja  posiadają  jeden 
chrom osom  X, p lem niki chrom osom  X  lub Y. P rzy tym  
p lem niki obu typów  są w ytw arzane w rów nych iloś­
ciach. Płeć potom ka zależeć będzie od typu  plem nika, 
k tó ry  zapłodni jajo, a tym  k ie ru je  czysty przypadek. 
A by te j przypadkow ości zapobiec, należało znaleźć 
tak ą  metodę, k tó ra  by  na drodze chem icznej bądź też 
fizycznej oddzieliła od siebie oba typy  kom órek.

roztw orem  o określonym  pH z zaw iesiną kom órek 
sperm y. Poniew aż pH  było różne, spodziewano się, 
że kom órki sperm y będą dążyć z różną szybkością 
w  k ie runku  jednego z biegunów. T akie było założenie 
teoretyczne, jednakże w  prak tyce okazało się, że przy 
pew nej w artości pH kom órki sperm y k ieru ją się do

Ryc. 1. Nowoczesny a p a ra t .elektroforezujący. Dwa 
d ru ty  przym ocow ane do niego oznaczają położenie bie­
gunów. A p ara t jest w ypełniony roztw orem  z zaw iesiną 
kom órek sperm y. Po w łączeniu p rąd u  m ożna obser­
w ow ać ruch  plem ników  w  p łask im  odcinku w  środku 

rury .

P róbow ano w ybiórczo tru ć  jeden typ  kom órek. Tego 
rodzaju  m etoda nie m ogła dać żadnych rezu ltatów , 
s tru k tu ra  bow iem  chem iczna kom órki p lem nika jest 
za delikatna  a różnice za m ałe, w  efekcie czego tru to  
całą sperm ę. Pew ne sukcesy osiągnięto w strzyku jąc  
kw as w zględnie zasadę do pochwy samic zw ierząt do­
św iadczalnych przed kopulacją. O bserw acje te  zapo­
czątkow ał pew ien lekarz niem iecki, tw ierdząc, że śro­
dow isko alkaliczne zapew nia m ęską płeć potom ka, 
kw aśne Zaś żeńską. Z ain teresow anie tą  m etodą w y­
gasło jednak  około roku  1940. Poniew aż typ  X  i Y róż­
nią się rozm iaram i i wagą, próbow ano przy  pomocy 
w irów ki oddzielić te  dw a rodzaje kom órek. N iestety, 
nie było to  tak ie  ła tw e i dopiero ostatn io  badacz 
szwedzki P. E. L i n d h a l  o trzym ał w  w ysoko czułej 
w irów ce częściowo oddzielone próbki obu typów  p lem ­
ników,

Z pomocą, jak  to często się zdarza, przyszedł p rzy ­
padek. Otóż w  1932 roku biochem iczka radziecka 
p. d r  S c h r ó d e r ,  k tó ra  pracow ała nad chem izm em  
sperm y królika, w  sw ej m etodzie użyła elektroforezy 
celem  zbadania ruchliw ości p lem ników  w  różnych roz­
tw orach kw asów  i zasad. Podczas dośw iadczenia p rze­
puszczano p rąd  elektryczny przez naczynie w ypełnione

H-

+
c.

+

Ryc. 2. R uch kom órek sperm y w k ie ru n k u  anody,
a) bezładny ruch  plem ników , b) z chw ilą w łączenia 
p rąd u  p lem niki w ędru ją  ogonkam i w  k ie runku  ano­
dy (+ ), c) odwrócenie k ierunku  prądu; początkowo 
plem niki poruszają się głów kam i do now ej anody, 
d), e),.f) ogonki zakreśla ją  łuk  i dalsza w ędrów ka od­

byw a się w  p ierw otnym  ułożeniu ciała.

obu biegunów, część pozostaje w  środku. Tym w arto  
było zain teresow ać się bliżej. D r Schroder i je j kolega 
N. K. K o t  s o w  zebrali te  trzy  grupy sperm y i doko­
nali sztucznego zapłodnienia trzech różnych samic. 
Sperm a zebrana z anody dała potom stw o złożone 
z 6 samic, z katody dała 4-ch samców i jedną samicę, 
sperm a pośrednia 2 sam ce i 2 samice. E ksperym enty 
te pow tarzano w  następnych 10 la tach  i uzyskano 
przew idzianą płeć w  80°/o.
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Ze zm iennym  szczęściem próbowano powtarzać 
pracę d r Schróder. Wiele obiecujące eksperym enty 
były w ykonane przez S herry  L e w i n a  z South-W est 
Essex Technical College w Londynie na ludzkiej 
sperm ie i przez M anuela J. G o r d o n a  na U niver- 
sity of C alifornia i M ichigan S tate U niversity. Prace 
przeprow adzone w  K alifornijskim  U niw ersytecie nie 
osiągnęły tak ich  wysokich przeciętnych jakie m iała 
d r Schróder w  sw ojej pracy, lecz potw ierdzają w y­
starczająco jej wyniki. Sperm ę królika zbierano uży­
w ając sztucznej pochwy. N astępnie badano jej kon­
cen trację i odpowiednio rozcieńczoną umieszczano 
w aparacie  elektroforezującym . Bezkierunkowy ruch 
plem ników  z chw ilą w łączenia prądu ustaje całkowi­
cie, kom órki u staw iają  się skierow ane ogonkami do 
dodatniej lub  u jem nej elektrody i zaczynają poruszać 
się w  ich k ierunku . Z chw ilą odwrócenia prądu  ko­
m órki sperm y reagu ją  natychm iast, początkowo poru­
szając główką w k ierunku  odpow iadającej im elek­
trody a następnie w ykonują sk ręt i w ędru ją dalej 
w pierw otnym  ułożeniu ciała, a mianowicie ogonem do 
sw ej elektrody. Zebrane próbki sperm y użyto do za­
płodnienia. Poniew aż sam ica ow uluje tylko po kopu­
lacji m usi być uprzednio pokry ta  wy sterylizowanym  
samcem. Urodzone po 30 dniach potom stwo zabijano, 
aby m ikroskopowo zbadać gonady, gdyż zewnętrzne 
oględziny nie pozw alają na stw ierdzenie płci. W sumie 
na 167 potom ków uzyskanych z 31 miotów przepowie­
dziano trafn ie  płeć w  113 w ypadkach, co stanow i p rze­
ciętnie 67,7°/o. Rozważając każdą płeć osobno można 
stw ierdzić, że na 87 urodzonych samic przepowiedziano 
trafn ie  w  62 przypadkach ich płeć, co daje 71°/o. W w y­
padku sam ców na 80 urodzonych trafn ie  przepowie­
dzianych było 51, co stanow i 63,7%. Sperm a anodowa 
daw ała stosunek 62 samic do 25 samców, katodowa 
29 sam ic do 51 samców. Praw dopodobieństw o więc 
przypadku było m niejsze niż 1:1000. W yniki byłyby 
lepsze gdyby ze sta tystyk i usunąć doświadczenia ze­
psute przez błędy techniczne lub zepsucie aparatury . 
W sześciu m iotach były osobniki jednej przepowie­
dzianej płci.

Te dowody, na rozdzielenie płci drogą elektroforezy 
są przekonyw ające. Prawdopodobnie ma to miejsce 
dzięki istn ieniu  różnic w białkach kom órek spermy. 
W szystkie drobiny białek noszą ładunki dodatnie 
i ujem ne. Ich pełny ładunek  zależy od pH otoczenia. 
P rzy słabym  pH reagu ją  jak dodatnie jony, przy w y­
sokim jak ujem ne, przy pośredniej w artości pH  za­
chow ują się jakby  były obojętne. Ta w artość jest 
znana jako pun k t izoelektryczny, który jest różny dla 
różnych białek. Przypuśćm y zatem, że białka komórek 
sperm y typu  X  są różne od typu  Y, ich punkty  izo- 
elektryczne będą różne. Jeżeli następnie umieścimy

oba typy komórek w roztworze, którego pH leży m ię­
dzy tym i dwoma punktam i izoelektrycznymi, jeden 
typ naładow any ujem nie podążać będzie do anody, 
drugi naładow any dodatnio kierow ać się będzie do 
katody. Analiza zmielonej sperm y zebranej z anody 
i katody w ykryła, że istotnie ich białka są różne.

Powodem, dla którego nie udało się otrzym ać w y­
ników zgodnych z przepowiednią w 100%, jest być 
może zachodzenie na siebie zasięgów punktów  izoelek- 
trycznych obu typów plemników. Możliwym też jest 
wpływ dotychczas nie znanych czynników na spraw -

62

Ryc. 3. Stosunek płci potomków otrzym anych przez 
plem niki w ędrujące w  k ierunku  anody (62 samice do

25 samców) i katody (29 samic do 51 samców).

ność rozdzielenia obu grup. Dla celów praktycznych 
można będzie uniknąć tego błędu w tedy, jeżeli będzie 
zbierać się tylko pierw sze plem niki dochodzące do 
elektrod.

Pozostają jednak nadal niew yjaśnione procesy, 
które k ieru ją  tym  zjawiskiem. Aby je wyśledzić p ro­
wadzi się w  pracow niach M ichigan S tate U niversity  
liczne prace. P róbuje się ustalić zasięgi punktów  izo- 
elektrycznych plem ników typu X  i Y. Bada się także, 
czy ogonek plem nika posiada odm ienny ładunek  oó 
reszty ciała. Prow adzi się chemiczne analizy błony 
zdjętej z ciała plem ników celem stw ierdzenia, czy róż­
nice w  ładunku  zależą od powierzchniowych białek, 
czy w ew nętrzne induku ją  ładunek powierzchniowy. 
Rozpoczęto także próby rozdzielenia sperm y bydła ro ­
gatego. Dla hodowców nie byłoby bowiem obojętne, 
gdyby mogli ograniczyć do niezbędnego tylko poziomu 
ilość rodzących się byczków.

E r r a t a

W zeszycie 7—8/59 na str. 199 ryc. 11 w inna być obrócona o 180'
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V Międzynarodowa wystawa gupików 
w Berlinie

W szyscy m iłośnic^ akw arium  znają n iew ielką rybkę 
pochodzącą z A m eryki Środkow ej — gupika, zwanego 
też paw im  oczkiem. Ze w zględu na dużą płodność 
i łatw ość hodow li paw ie oczko nie w zbudzał w iększego 
zain teresow ania w śród m iłośników  akw arium , cieszył 
się natom iast powodzeniem wśród szerokiej rzeszy po­
czątkujących am atorów .

Od k ilku  la t niepozorny gupik zaczął robić feno­
m enalną k arie rę  — głów nie w  zachodniej Europie. 
W kra jach  tych, jak wiadom o, akw arystyka jest b a r ­
dzo popularna. Zrzeszenia i zw iązki hodowców istn ieją  
tam  w każdym  w iększym  osiedlu, skupiając tysiące 
członków. Zwrócono tam  uw agę na dużą zm ienność 
gupika, k tóry  już w  natu rze  tw orzy liczne rasy  róż­
niące się kształtem  płetw , koloram i ubarw ien ia itp. 
Drogą hodowli selekcyjnej uzyskano w akw ariach  
liczne bardzo efektow ne odm iany tych niew ielkich ry ­
bek. Zdobyły sobie one tak ą  popularność, że pow stały 
tow arzystw a skupiające w yłącznie m iłośników  hodo­
w li gupików. Do bardzo aktyw nego tow arzystw a n a ­
leży niem iecki związek pod nazw ą D eutsche G ruppy- 
G esellschaft (DGG), k tóry  z końcem  sierpnia ubiegłego 
roku zorganizow ał w  berlińsk im  akw arium  pią tą  
z kolei m iędzynarodow ą w ystaw ę gupików. Nieco­
dzienna ta  im preza cieszyła się ogrom nym  pow odze­
niem. W ciągu 8 dni odwiedziło ją 20000 zw iedzają­
cych. Obszerne w zm ianki o te j w ystaw ie ukazały  się 
na szpaltach gazet, w  rad io  i w  telew izji. Je s t to 
p ierw sza w  świecie w ystaw a tego rodzaju  w  ta k  w ie l­
kich rozm iarach. S tw ierdzali to  rów nież zw iedzający 
z zagranicy i głównie z Anglii i z Am eryki.

A. T.

Nowe filtry wewnętrzne w akwariach

Oczyszczanie wody w akw ariach  stanow i zawsze 
w ażny problem  d la  hodowcy. Stosow ane byw ają 
różne rodzaje filtrów , każdy  jednak  posiada w ady. 
W ogólnym używ aniu są popu la rne filtry  węglowo- 
piaskowe. Z aletą  ich jest stosunkow o dokładne 
oczyszczanie wody, ta k  m echaniczne (z zawiesin) jak 
i ohemiczne (adsorbcja na zgranulow anym  w ęglu 
aktyw nym ). W ady natom iast stanow ią:

a) szybkie zanieczyszczanie się i w  zw iązku z tym  
pochłanianie dużej ilości tlen u  przez procesy gnilne;

b) naruszan ie tzw. rów now agi biologicznej w ak w a­
rium  przez sta łe  odław ianie m ikroflory i m ik ro fauny  
filtrow anej wody.

Podobne w ady posiadają rów nież f iltry  torfow e, 
k tórych zaletą jest zm iękczanie i lekkie zakw aszanie 
w ody — proces niezw ykle korzystny d la hodowli w ięk­
szości zw ierząt i roślin  akw ary jnych . W arto  też n ad ­
m ienić, że w  tak ie j wodzie nie rozw ija ją  się glony, 
będące istną zm orą w ielu am atorów  akw arium .

Na uw agę zasługują stosow ane coraz częściej n ie ­
w ielkie w ew nętrzne filtry  z w ym iennym i w kładkam i 
z w aty , ligniny, tk an in  p lastikow ych itp. P ro s ta  b u ­
dowa i obsługa oraz b rak  przytoczonych uprzednio 
w ad innych system ów  filtracy jnych  przyczynia się do

coraz w iększej popularności tych urządzeń. N ajp rost­
szy tak i f i l tr  składa się z niewielkiego, do 10 cm d łu ­
gości liczącego cylindra, wypełnionego m ateriałem  
oczyszczającym. Jedną stronę f iltra  zam yka się p e r­
forow aną pokryw ką, z drugiej strony znajdu je się 
ru rk a  o niew ielkim  przekro ju  kończąca się fa jkow a­
tym  w ygięciem  ponad pow ierzchnią wody w  akw a­
rium  — cały f iltr  zanurzony jest w  wodzie. Do 
w spom nianej ru rk i w topiona jest u dołu druga, o jesz­
cze m niejszej średnicy, doprow adzająca sprężone po-

Ryc. 1. F iltr  w ew nętrzny z w ym ienną p ły tką  z p e r­
lonu.

w ietrze. Tw orząca się tu  m ieszanina pow ietrza z wodą 
unosi się ku  górze (w skutek różnicy ciężarów w łaści­
wych). W oda w ylew a się fajkow atym  zakończeniem  do 
akw arium , a na jej m iejsce przypływ a przez filtr  
nowa. W efekcie te j cy rku lacji drobne zaw iesiny po­
zostają na pakunku  filtracy jnym , a ponadto  w skutek  
m ieszania się wody z pow ietrzem  w ru rce  w yprow a­
dzającej zbędnym  sta je  się w akw arium  tzw. prze- 
wietrzacz.

Obsługa f iltra  w ew nętrznego polega na regulacji 
dopływ u pow ietrza oraz w ym ianie pakunku  f iltru ją ­
cego co k ilka do k ilk u n astu  dni (zależnie od zan ie­
czyszczenia wody w  akw arium ).

O statn io  w  NRF pojaw iły  się w  hand lu  praktyczne 
filtry  w ew nętrzne oparte  na podobnej zasadzie tzw. PS 
Ftachfilter. W arstw a filtracy jna została tam  w yko­
nana z porow atego p lastiku  perlonu. P ły tka  ta k a  jest 
w ym ienna i po zanieczyszczeniu zostaje zastąpiona 
nową. Cały niew ielki aparacik  przyczepia się przy po­
mocy gum ow ej przyssaw ki do ścianki akw arium . Cena 
kom pletu (filtr, 1 m  elastycznej ru rk i do pow ietrza 
oraz 2 zapasowe k rążk i filtracyjne) w ynosi 4,50 m a­
rek. W ym ienny krążek  kosztuje 15 fenigów.

W k ra ju  naszym  prak tyczne te  f iltry  nie są jeszcze 
znane. W arto, by produkcją ich zainteresow ała się 
Spółdzielnia „A kw arium ” czy inna kom peten tna p la­
cówka.

A. T.
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Adaptacja mikroskopu biologicznego do 
obserwacji w świetle spolaryzowanym

M ikroskopia polaryzacyjna znajdu je zastosowanie 
zarówno w m ineralogii jak i w  botanice, zoologii i w i­
rusologii.

M ikroskop polaryzacyjny poza norm alnym  układem  
optycznym  posiadać m usi polaryzator umieszczony 
w strum ieniu  św iatła  przed p repara tem  oraz ana li­
zator umieszczony pomiędzy obiektywem  a okularem  
lub na okularze.

Zarów no analizato r jak i polaryzator są to pryz­
m aty  Nicola lub tzw. polaroidy (płytki z m asy p la­
stycznej zaw ierające drobne kryszta ły  optycznie czyn­
nego zw iązku organicznego, siarczanu jodochininy). 
Poza tym  m ikroskop polaryzacyjny wyposażony jest 
w  stolik obrotowy, pozw alający się dokładnie cen tro­
wać, oraz w  skalę kątow ą, na k tó rej można odczytać 
kąt, o jaki obrócono stolik z jego położenia w yjścio­
wego.

Ryc. 1. Kątom ierz.

Dobry m ikroskop polaryzacyjny skonstruow ać można 
w każdej pracow ni z m ateriałów  dostępnych w han­
dlu.

Do tego celu nadaje  się zwykły m ikroskop biolo­
giczny z obrotowym  stolikiem  przedm iotow ym  centro­
w anym  dw iem a śrubam i umieszczonymi po bokach 
stolika.

Teoretycznie do obserw acji w św ietle spolaryzow a­
nym lepiej nada je  się m ikroskop z tubusem  prostym, 
w tedy odpada możliwość w tórnej polaryzacji na po­
w ierzchniach pryzm atu; w  prak tyce jednak dobre w y­
niki daje zastosow any przez nas m ikroskop z tubusem  
pochylonym  firm y  C arl Zeiss — Jena, tym  bardziej, 
że u ła tw iony  jest sposób umieszczenia analizatora. Nie 
zaleca się stosow ania obiektywów apochromatycznych.

Zam iast p ryzm atów  Nicola zastosowano zwykłe fo­
tograficzne filtry  polaryzacyjne typu B erno tar M 40,5 
(C. Zeiss) (do nabycia w  sklepach Foto-O ptyki w  cenie 
540.— zł za sztukę).

Do określania kątów  obrotu stolika posłużono się 
plastikow ym  kątom ierzem  o średnicy o 2 cm większej 
od średnicy stolika przedmiotowego, odpowiednio w y­
ciętym  i umieszczonym pomiędzy stolikiem  obrotowym 
a jego podstaw ą (cena około 40.— zł).

P rzed budow ą m ikroskopu polaryzacyjnego prze­
glądam y szczegółowo m ikroskop, na którym  chcemy 
zam ontować układ polaryzacyjny, przy czym szcze­
gólną uwagę należy zwrócić na dobry stan  rew olw eru

wym ieniającego obiektywy (obiektywy muszą dokła­
dnie w racać na swoje m iejsca, zatrzaski w dobrym 
stanie!) oraz na spraw nie działające śruby cen tru jące 
stolik przedmiotowy. Sam stolik przedm iotowy pow i­
nien obracać się płynnie bez nadm iernego oporu. N a­
stępnie zdejm ujem y stolik przedmiotowy z jego pod­
stawy, w ykręcając boczne śruby centrujące. Na pod-

Ryc. 2. Schem at stolika przedm iotowego przystosow a­
nego do m ikroskopii w św ietle spolaryzowanym . A — 
kątom ierz, B — kołki, C — linia przechodząca przez 
punkt zerowy kątom ierza i środek stolika przedm io­
towego, D — gumki, E — śruby centru jące, F —• filtr  

polaryzacyjny, G — kondensor.

staw ę stolika kładziem y odpowiednio przycięty k ą to ­
mierz plastikow y (p. ryc. 1), tak  by punk t zerowy k ą ­
tom ierza znajdow ał się z p raw ej strony stolika p rzed­
miotowego i przymocowujemy z pow rotem  stolik; 
w razie potrzeby kątom ierz trzeba przymocować do 
podstawy stolika, by nie zm ieniał swego położenia 
w czasie poruszania stolikiem.

Na stoliku rysujem y za pomocą tuszu lub  laku linię 
prostą łączącą punk t zerowy kątom ierza ze środkiem  
stolika przedmiotowego. O dkręcam y osłonę jednego 
z filtrów  i kładziem y go na stoliku przedm iotowym  
płaską stroną do góry (wygraw erow ane znaki na 
oprawce skierow ane są do dołu), ustaw iam y na 
środku stolika, pod f iltr  w kładam y w arstew kę optycz­
nie czystych szkiełek, tak  by w ypełniały przestrzeń 
między soczewką kondensora a spodnią pow ierzchnią 
filtru . Szkiełka te dobrze jest spoić balsam em  k a n a ­
dyjskim; f iltr  umieszczamy tak, by w ygraw erow ane 
linie w skazujące k ierunek polaryzacji św iatła pokry ­
wały się z lin ią nakreśloną na stoliku przedmiotowym. 
F iltr  przymocowujemy do stolika za pomocą dwóch 
gumek zarzuconych końcam i na kołki sprężynek p rzy­
trzym ujących szkiełko przedm iotowe (same sprężynki 
odrzuca się) (p. ryc. 2).

Po przym ocowaniu f iltru  należy dobrze scentrow ać 
obrotowy stolik m ikroskopu. W tym  celu kładziem y 
na stolik szkiełko przedm iotowe z krzyżem  pajęczym  
lub jakikolw iek p rep a ra t z w yraźnie odróżnialnym i 
szczegółami, może to być np. wysuszona kropla soli 
łatw okrystalizującej, i nastaw ia jąc  w  środek pola 
widzenia jakiś charak terystyczny  szczegół, obracam y 
powoli stolikiem; jeśli p rep a ra t ucieka z pola w idzę-
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nia lub  szczegół cen tra lny  zatacza łuk, m anipulu jem y 
tak  bocznymi śrubam i, aż p re p a ra t przyjm ie położe­
nie cen tralne niezależnie od pozycji stolika. P ocząt­
kowo centrow anie przeprow adza się pod n a jm n ie j­
szym pow iększeniem , potem  przechodzim y na w ięk­
sze. Raz dobrze scentrow any sto lik  nie w ym aga na 
ogół ko rek tu ry , o ile nie m anipulu je  się śrubam i 
zm ieniającym i położenie stolika. Na w szelki w ypadek 
można te śruby  unieruchom ić w pożądanym  położe­
n iu  ow ijając w ysta jący  gw in t cienkim  drucikiem .

Ryc. 3. Schem at um ocowania f iltru  i tubusa. A — tu - 
bus, B — pierścienie z drutu , C — sprężynki, D — f iltr  

polaryzacyjny, E — statyw .

Po spraw dzeniu  m ikroskopu i scen trow aniu  stolika 
w ykręca się tubus i w  jego m iejsce nak łada się f iltr  
pełn iący funkcję  ana lizato ra . G w int f iltru  B erno tar 
M 40,5 dobrze pasu je  do m ank ietu  przytrzym ującego 
tubus i daje się naw et trochę wkręcić. T ak  um iesz­
czony f iltr  przysłan iam y od góry kaw ałk iem  czarnej 
flanelki, w  k tó re j zrobiony jest otw ór o średnicy 
15 mm  ze środkiem  zbieżnym  z osią optyczną m ikro­
skopu. F lane lka ochran ia f il tr  przed uszkodzeniem  
oraz nie przepuszcza rozproszonych prom ieni św ietl­
nych. A naliza tor sk ierow ujem y w ygraw erow anym i 
znakam i równolegle do lin ii nakreślonej na stoliku 
przedm iotow ym  (filtry  nie są skrzyżowane).

Na f iltr  nak ładam y tubus i przym ocow ujem y go 
do sta tyw u  m ikroskopu przy  pomocy sprężynek lub 
gum ek zaczepionych o p ierścień  z d ru tu , jak  to po­
kazu je  rycina 3.

Jeśli te raz  obrócim y sto lik  przedm iotow y o 90°, 
pole w idzenia ulegnie zaciem nieniu.

P rzed obserw acją jakiegokolw iek p rep a ra tu  w  świe­
tle  spolaryzow anym  filtry  ustaw iam y rów nolegle (po­
łożenie zerowe na skali, jasne pole w idzenia). P re ­
p a ra t um ieszczony na zw ykłym  szkiełku przedm ioto­
w ym  ustaw iam y w  środku pola w idzenia i powoli 
obracam y stolikiem . Jeśli m am y do czynienia z sub­
stanc ją  anizotropow ą (np. k ry sz ta łk i kw asu  g lu tam i­
nowego), w tedy  na ciem nym  tle  w idać jasne lub  w ie­
lobarw ne k rysz ta ły  (filtry  skrzyżow ane, 90° na skali), 
a  w  położeniach pośrednich  obserw uje się zm iany 
b arw y  obiektu.

N atom iast substancja  izotropow a (np. kryszta łk i 
NaCl) jest p raw ie  niew idoczna w  ciem nym  polu  w idze­
nia oraz nie zm ienia b arw  przy  obrocie stolika.

Porów nanie obrazów, uzyskanych w m ikroskopie 
zaopatrzonym  w  ana lizato r i po laryzato r w  postaci n i­
koli, z obrazam i uzyskanym i w  naszym  m ikroskopie 
pozw ala w yciągnąć wniosek, iż p rzy  zw ykłej obser-

c

Ryc. 4. K ryszta łk i anizotropow e (siarczan amonu) w i­
dziane w  m ikroskopie polaryzacyjnym  zaopatrzonym  
w nikole (m ikroskop f-m y E. W etzlar) (A) i w  m ikro­
skopie naszej konstrukcji (B). Z iarenka skrobii ziem ­

niaka w  m ikroskopie naszej konstrukcji (C).

w acji w  św ietle spolaryzow anym  skonstruow any przez 
nas m ikroskop w  niczym  nie ustępuje gotow em u m i­
kroskopow i polaryzacyjnem u (ryc. 4).

O bserw ację należy przeprow adzać w  pomieszczeniu 
zaciem nionym , w  każdym  zaś razie św iatło  nie może 
padać na p re p a ra t z boku, do p rep a ra tu  może docierać 
tylko św iatło  spolaryzowane.

O pisane urządzenie łatw o daje się zm odyfikować 
do celów fotografii m ikroskopowej. W tym  celu
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w  m iejsce tubusa w staw iam y nasadkę do m ikrofoto­
grafii (ze względu na jej ciężar trzeba umocować ją 
na sta tyw ie chemicznym) lub urządzenie zwane „Viel- 
zw eckgerat”. P re p a ra t obserw ujem y na m atówce ap a­
ra tu  fotograficznego (Practiflex, P ractica, P rak tina , 
Exacta V arex) (ryc. 5).

O kreślanie czasu ekspozycji w m ikrofotografii po­
laryzacyjnej jest bardziej skom plikow ane niż przy m i­
krofotografii zw ykłej, ponieważ gęstość optyczna za­
leży nie ty lko od w łaściwości optycznych preparatu , 
lecz także od ułożenia filtrów ; czas ekspozycji jest 
inny przy  każdym  ich położeniu. Niezbędnym sk ładni­
kiem  dokum entacji zdjęcia mikroskopowego w  świetle 
spolaryzow anym  jest podanie k ą ta  obrotu stolika z po­
łożenia wyjściowego odczytanego ze skali kątom ierza 
(kąt ustaw ienia jednego filtru  w  stosunku do drugie­
go). O ile nie dysponujem y eksponom etrem  m ikrosko­
powym, jedynym  w yjściem  z trudności jest dokony­
w anie k ilku  zdjęć tego samego pola widzenia przy 
różnych czasach ekspozycji. Niezwykle interesująca 
jest możliwość szybkiego zm ontowania układu i roz­
m ontow ania, przy  tym  ani m ikroskop ani filtry  pola­
ryzacyjne nie u legają  trw ałym  zmianom, m ikroskop 
w każdej chw ili nadaje  się do zwykłej obserwacji, 
a filtry  można zawsze zastosować do fotografowania 
obiektów  z odblaskam i.

Spis sprzętu: m ikroskop biologiczny firm y Carl 
Zeiss Jena, 2 filtry  polaryzacyjne B em ota r M 40,5 
(C, Zeiss), p lastikow y kątom ierz, lakier, gumki lub 
sprężynki, flanelka, szkiełka;

do m ikrofotografii dodatkowo: lustrzankow y ap a­
ra t fotograficzny, nasadka do m ikrofotografii lub 
,,V ielzweckgerat”.

R. A n t o s z e w s k i ,  S. K n y p l

Ryc. 5. Schem at zestaw u do m ikrofotogra­
fii w św ietle spolaryzowanym . A — aparat 
fotograficzny, B — nasadka do m ikrofoto­
grafii, C — filtry  polaryzacyjne, D — gum ­

ki, E — kątomierz.

Biały cud Sassenbergu

Dwa la ta  tem u zachodnio-niem ieckie czasopisma 
przyrodnicze, a także dzienniki i tygodniki ilustro­
w ane zaroiły się od no ta tek  i artykułów  odm ieniają­
cych we w szystkich przypadkach tę oryginalną nazwę. 
Cóż to  było za zjawisko, k tóre zainteresow ało nie 
ty lko  naukowców, ale znalazło również tak  szeroki od­

dźwięk w codziennej prasie? Otóż okolice Sassenbergu, 
m ałej m ieściny w rejonie W arendorf położonej nad 
rzeką Hessel, lewobocznym dopływem  Ems, są te re ­
nem, na k tórym  zachowało się jedyne w W estfalii, 
a jedno z niew ielu istniejących jeszcze na obszarze 
Niemiec, stanow isko szachownicy kostkow atej Fritil-  
laria meleagris. Jest to  piękna roślina z rodziny lilio- 
w atych, o sześciu brudno czerwonych działkach 
okw iatu pokrytych szachownicą ciem niejszych plam .

41*
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Szachow nica kostkow ała (Fritillaria m eleagris) — fot.
I. Runge

G atunek ten  w ykazuje w hodowli znaczną zm ienność 
wysokości łodygi, w ielkości liści i kw iatów , a także 
barw y  okw iatu. W natu rze  zm ienność ta  w ystępuje 
rzadko, niekiedy spotyka się jednak  rośliny biało k w it­
nące. S tanow isko szachow nicy na bagnistych  łąkach  
pod Sassenbergiem  notow ane było już w  początkach 
X IX  w ieku jako bardzo obfite. P rzypuszczalnie rosły 
tam  okazy norm alnie zabarw ione. Około 100 la t póź­
nie j ówczesny pełnom ocnik dla spraw  ochrony przy­
rody tego okręgu zauw ażył, iż szereg okazów kw itn ie 
biało. O skali tego po jaw u św iadczył fak t, że okna 
w szystkich domów w sąsiedztw ie łąki ozdabiane były 
w porze kw itn ien ia szachownicy pękam i białych kw ia­
tów, a brzegi dróg i ścieżek zarzucone bezm yślnie zry ­
w anym i roślinam i. Jakkolw iek  by t szachow nicy jako 
rośliny  cebulkow ej i ła tw o rozm nażającej się w  spo­
sób w egetatyw ny nie w ydaw ał się bezpośrednio za­
grożony przez niszczenie sam ych ty lko  części nadziem ­
nych, przyrodnicy zw racali się do ludności okolicznej 
z apelem , aby otoczyła opieką tę  coraz rzadszą w  Euro­
pie roślinę. N iestety naw et pom im o um ieszczenia sza­
chow nicy kostkow atej na liście roślin  objętych ochroną 
gatunkow ą *, w następnych la tach  zaznaczył się znacz­
ny ubytek  w  ilości okazów. W roku  1954 w ładze ochrony 
przyrody zostały zaalarm ow ane w iadom ością, iż n a li­
czono już ty lko  200 kw itnących  egzem plarzy te j ro ­
śliny. Okazało się, że przyczyną jej zaniku jest nie 
tylko niszczenie jej przez okolicznych m ieszkańców , ale 
głów nie regulacja rzeki Hessel oraz naw ożenie pod­
mokłych łąk  piaskiem . Zabiegi te  spowodowały znaczne 
osuszenie terenu , korzystne d la użytkow ników , ale za­
bójcze dla szachownicy. Dzięki energicznej działalności 
pełnom ocnika ochrony przyrody  i k ra jo b razu  tego 
okręgu, radcy  szkolnego J. P e l s t e r a ,  udało  się 
z trudem  w ykupić od gospodarzy w iejskich  p ła t łąki 
o pow ierzchni 1,8 ha, gdzie szachow nica rosła  jeszcze

1 Szachownica kostkowata należy także ł w Polsce do ro­
ślin ustawowo chronionych. W ystępuje ona u nas bardzo 
rzadko, na bagnistych łąkach i w podmokłych olszynach 
w dolinie Sanu, w okolicy Szczecina i w Wielkopolsce koło 
Czarnkowa.

stosunkowo obficie. Ogłoszone z początkiem  1956 roku 
zarządzenie zabran ia ło  osuszania oraz naw ożenia tego 
terenu , zezwalało jednakże na dw ukrotny zbiór siana 
w ciągu roku  i w ypas bydła. S ku tk i wzięcia tego 
sk raw ka ziemi pod ochronę okazały się nadzwyczajne. 
W m aju  1956 roku naliczono około 26 000 biało k w it­
nących okazów. Po raz  p ierw szy od w ielu la t pojaw iły 
się także norm alnie zabarw ione kw iaty, jednakże tylko 
w ilości 4 sztuk. Oczywiście, że w dużej m ierze ta 
ogrom na liczba kw iatów  pojaw iła się w w yniku za­
p rzestan ia zryw ania szachownicy, gdyż roślina ta nie 
mogła tak  szybko ulec rozm nożeniu z nasion, widać 
z tego jednak, jak w iele kw iatów  padało  co roku ofiarą 
zbieraczy. M usiało jednak nastąpić także rozmnożenie 
na drodze w egetatyw nej, gdyż w  następnym  roku 
liczba kw itnących roślin  na tym  niew ielkim  obszarze 
powiększyła się do 55 000. P raw dopodobnie jest to 
obecnie jedno z najliczniejszych stanow isk w Europie 
środkowej, a widok bujnego kobierca białych kw ia­
tów, nadających  b lask  całej łące, spraw ia podobno nie­
zapom niane w rażenie. W roku  1958 obfitość kw iatów  
nadal wzrosła, okazów kw itnących kolorowo naliczo­
no 15. N ieoczekiwanie pojaw iła się szachownica także 
i na sąsiednich łąkach nie objętych ochroną, niegdyś 
nawożonych, na brzegach rowów  odw adniających i na 
zboczach kory ta rzeki. Zaobserwowano, iż szachownica 
schodzi coraz niżej z biegiem  rzeki H essel i rozprze­
strzenia się na łąkach po obu jej stronach aż po ujście 
Hessel do Ems. Dalszy los szachownicy na tym  terenie 
nie budzi obaw. Dzięki odpowiedniej in te rw encji i kon­
sekw entnej opiece w ładz ochran iarsk ich  został zabez­
pieczony jeszcze jeden cenny dla nauk i obiekt p rzy­
rodniczy. W łaściciele chronionej łąki, nastaw ien i po­
czątkowo sceptycznie do poczynań ochraniarzy  w  oba­
wie o sw oją własność, zm ienili swoje ustosunkow anie 
i są obecnie także zadowoleni, nie ty le  z powodu u ra ­
tow ania stanow iska rzadkiej i in teresu jącej rośliny, 
ile z fak tu , iż łąka ich nie jest już narażona na nisz­
czenie i w ydeptyw anie przez zbierających szachownicę.

(Wg artykułu dr Fritza R u n g e  pt. Das weisse Wunder 
von Sassenberg, Natur u. Landschaft, nr 1, 1959).

A. K w i a t k o w s k a

Ubarwienie ochronne gąsienicy zmrocznika 
gładysza (Pergesa elpenor L.J

Gąsienice gładysza w ylęgają się z ja j w czerwcu. 
Po pew nym  czasie zaczyna się u nich zaznaczać dw u- 
barw ność. Część gąsienic sta je  się b runatna , część zaś 
zielona. To zróżnicowanie ubarw ien ia ma na celu 
ochronę gąsienic przed wrogam i, gdyż zawsze w pew ­
nych w arunkach  przynajm niej część gąsienic jest lepiej 
przystosow ana do otoczenia, co daje im oczywiście 
w iększe szanse ukrycia się.

R y c .  1 . Pergesa elpenor  L .  F o t .  J .  R a z o w s k i .
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D rugą „bronią” gąsienic gładysza jest upodabnianie 
się kształtem  i rysunkiem  przedniej części ciała do 
głowy węża lub jaszczurki. Na czw artym  i piątym  seg­
mencie zna jdu ją  się bowiem po bokach dwie wyraźne 
i duże plam y, przypom inające oczy. Oko tak ie ma 
jasną, biało obwiedzioną źrenicę, położoną w czarnym 
polu. Podrażniona gąsienica kurczy trzy pierwsze p ier­
ścienie, w ciąga głowę, przez co przód ciała sta je się 
grubszy i p rzybiera ksz tałt głowy gada. P ara  drobnych 
plam ek położonych przed „głównym i” oczami im ituje 
nozdrza, zaś dalsze pierścienie poprzecinane czarnymi 
prążkam i w yglądają jakby pokryte łuską.

U gąsienic zielono ubarw ionych przez grzbiet bieg­
nie dodatkow a ciem na smuga, a po bokach w ystępują 
ciemne plam y, często z drobnym i pomarańczowo za­
barw ionym i centram i. G ąsienice b runatne m ają b ar­
dziej wydłużone, zlew ające się w  linie, a przy tym  
rzadsze prążki. Tył ciała gąsienic opatrzony jest kol­
cem, zbliżonym do takiego, jaki często w ystępuje u gą­
sienic innych gatunków  zmroczników, jednak znacz­
nie mniejszym.

P. elpenor żyje na obu gatunkach Epilobium, a także 
chociaż znacznie rzadziej, na winorośli. Z końcem 
sierpnia lub naw et we w rześniu następuje przepo- 
czwarczenie. Poczw arka zim uje w ziemi, a w m aju lub 
czerwcu wylęga się motyl.

J. R a z o w s k i  (Kraków)

Olbrzymy żabiego świata 
we wrocławskim ZOO

Ryc. 1. Ropucha aga (Bufo m arinus L.). W tyle poza 
głową w idać w yraźnie gruczoł jadowy. Fot. S. P ora- 

dowski.

o tw ierające się na pow ierzchni skóry licznymi kanali­
kam i. Jad  ten chroni ropuchę przed zjedzeniem przez 
inne zw ierzęta. Je st to bardzo silna trucizna używana 
daw niej przez Ind ian  do zatruw ania strzał.

Również z B razylii pochodzi duża (15—20 cm długa) 
tzw. żaba rogata (Ceratophrys varia  Vied.). W prze­
ciw ieństw ie do szaro ubarw ionej agi skóra żaby ro-

Ryc. 2. Żaba rogata (Ceratophrys varia  Vied.) z W ro­
cławskiego Zoo. Fot. S. Poradowski.

gatej odznacza się koloram i — brązowym, czerwonym, 
zóltym i zielonym, tworzącym i barw ną mozaikę. N a­
zwę swą zawdzięcza ta  żaba skórnym  w yrostkom  na 
głowie. Większość swego życia spędza zagrzebana 
w ziemi. Tak aga jak i żaba rogata hodowane są przez 
am atorów w terrariach . W Polsce zw ierzęta te oglądać 
można na razie jedynie w ogrodach zoologicznych we 
W rocławiu, Zamościu i Opolu.

A. T.

Nietoperze rozbudowują jaskinie

Rola nietoperzy jako czynnika geologicznego jest 
częściowo znana: kości ich są częstym składnikiem  
brekcji. Poza tym  pokłady guana nietoperzowego gro­
madzącego się w w arstw ach liczących nieraz dziesiątki 
metrów  grubości zm ieniają w ybitnie kształt i w ym iary  
jaskiń: w  skrajnych w ypadkach jakinia może naw et 
zupełnie zniknąć, gdy wypełni ją guano. Zresztą 
zmiany te są odw racalne, bo pokłady takie mogą się 
same zapalać, n ieraz w śród potężnej eksplozji, a pożar 
tak i może trw ać kilka lat. Również człowiek pierw otny 
wywoływał te pożary. T rudno się tu  pow strzym ać od 
refleksji, że ssaki te — najsta rsi współm ieszkańcy czło­
wieka pierw otnego — jako dostarczyciele mięsa, p a ­
liwa i naw et ognia, odegrały pewną rolę w początkach 
cywilizacji ludzkiej.

Ostatnio pojawiło się parę prac w ykazujących, że 
nietoperze są też ważnym czynnikiem erozji jaskiń. 
Jak  to bowiem od daw na było wiadomo, a czem u nie 
przypisywano dotąd większego znaczenia, nietoperze 
czepiając się skały pazurkam i zd rapu ją ją. S iady p a­
zurków nietoperzy w idać często na skałach. W jask i­
niach z wapienia koralowego na T rynidadzie znajdo­
wali K i n g - W e b s t e r  i K e n n y  (1958) w głębienia 
w  stropach w kształcie dzwonu, zam ieszkałe przez n ie­
toperze. W głębienia te m iały 90—180 cm wysokości 
i 45—75 cm średnicy u wejścia i były położone tak  
blisko siebie, że niejednokrotnie łączyły się z sobą. 
W ymienieni autorzy przekonyw ująco dowodzą, że 
wgłębienia te  wyżłobiły niezliczone pokolenia n ie tope­
rzy. Inn i badacze przypisują wodzie rolę w pow staniu  
tych tworów, rolę nietoperzy uw ażając za w tórną. Ale 
trzeba pam iętać o tym, że w  klim atach ciepłych są ja ­
skinie, gdzie ssaki te w ystępują w  dziesiątkach m ilio­
nów osobników. Należy także uwzględnić i to, że ten 
najstarszy  z żyjących łożyskowców rząd pow stał około 
100 milionów la t tem u. Toteż rola nietoperzy jako czyn­
nika geologicznego jest zapewne większa, niż się to 
powszechnie przypuszcza.

A dam  K r z a n o w s k i

Dla większości osób w Polsce słowo żaba kojarzy 
się z n iew ielką o w ilgotnej skórze istotą, k tórą można 
spotkać w okolicach stawów, zarośli itp.

W arto  więc przypom nieć, że w  tropikach, stanow ią­
cych ra j dla gadów  i płazów, żyją żaby osiągające 
wielkość talerza. Do olbrzymów tych należy też b ra ­
zylijska ropucha — aga (Bufo m arinus Linne). Docho­
dzi ona do 25 cm długości. W jej przepastnej paszczy 
giną różne drobne gryzonie, pisklęta, inne płazy oraz 
gady. Po bokach głowy ma duże gruczoły jadowe,
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Arctidae — Niedźwiedziówki

Do rodziny niedźw iedziów ek należą m otyle la tające 
o zm ierzchu, o jaskraw ym  zabarw ien iu  skrzydeł. Szcze­
gólnie przedstaw iciele rodzaju  A rctinae  posiadają 
skrzydła o kolorze żółtym, czerw onym  lub czarnym , po- 
pstrzone w  białe p lam y i k reski. Nazwa tych  m otyli 
pochodzi od charak terystycznego  w yglądu gąsienic, 
k tóre są pokry te na całym  ciele d ługim i jedw abistym i 
w łoskam i o kolorze b runatnym  lub czarnym  — przy­
pom inając w yglądem  niedźw iadka.

Ryc. 1. N iedźwiedziówka nożówka (Arctia  ca ja  — fot. 
I. Sam ek

Z w ystępujących w  Polsce dość licznie gatunków , 
najbardzie j pospolitą jest niedźw iedziów ka nożówka — 
A rctia  caja. C iekaw ą cechą tego m otyla jest to, że w y­
stępuje on w  dużej ilości odm ian różniących się zab ar­
w ieniem  i rysunkiem  skrzydeł. G atunek  typow y m a na 
brązowym  tle  przednich  skrzydeł b ia łe  k resk i a ty lna 
p a ra  skrzydeł — zabarw iona pom arańczow o — posiada 
szafirow e krążk i obwiedzione czarno. B iałe k reski 
i szafirow e plam y mogą w  dużym  stopniu  zm ieniać 
swój k sz ta łt i zabarw ienie, tak , że w  granicznych w y­
padkach  przednie skrzydła mogą być p raw ie  b ia łe  lub  
brązow e a ty lne pom arańczow e lub b runatnoczarne.

M otyl spędza dzień u k ry ty  dobrze pod liśćm i drzew, 
a la ta  o zm ierzchu i w  nocy w  czerwcu, lipcu i s ie rp ­
niu. Gęsto owłosione gąsienice niedźw iedziów ki no- 
żówki że ru ją  na n iskich roślinach  i k rzew ach jak 
krw aw nik , wrzos, suchodrzew  i gaik. Młode gąsienice 
zim ują i przepoczw arczają się w  m aju  n a  ziemi, 
w  m iękkim , szarobiałym  oprzędzie.

Bardzo pospolita jest rów nież szew nica rum ienica — 
Phragm atobia fuliginosa. T y lna  p a ra  skrzydeł posiada 
zabarw ienie czerw onaw e z ciem niejszym i p lam am i na

Ryc. 3. Szewnica rum ienica (Phragmatobia fuliginosa) — 
fot. I. Sam ek

obszarze Polski, przy czym w górach jest rzadszy. S po t­
kać go można na w ilgotnych łąkach w czerwcu i lipcu. 
Sam ica jest znacznie m niejsza i żywiej ubarw iona. G ą­
sienice zim ują; żerują na niskich roślinach jak  babka, 
mniszek, przytulia.

Irena S a m e k

Radioaktywność liści herbacianych. R adioaktyw ­
ność liści herbacianych, badana na 78 próbkach zbio­
rów  z r. 1958 i 1959 w zrosła w  stosunku do zbiorów 
z r. 1945 średnio  trzydziestokrotnie. R adioaktyw ność ta 
spow odow ana jest obecnością w  liściach h erba ty  r a ­
dioaktyw nego stron tu  90 pochodzącego z opadów pro­
m ieniotw órczych w yw ołanych w ybucham i bomb a to ­
mowych i jądrow ych. Dane te podaje Farm akologiczne 
L aborato rium  Federalnego A m erykańskiego D ep arta ­
m en tu  dla produktów  spożywczych.

I. V.

brzegach. N iew ielki ten  m otyl w ystępuje w  dwóch ge­
neracjach  od połowy kw ietn ia do czerwca i od lipca 
do połowy sierpnia. Gąsienice drugiej generacji zi­
m ują a na wiosnę zapoczw arczają się w  brunatnosza- 
rym  oprzędzie, utw orzonym  z przędziw a i włosów gą­
sienicy. Oprzędy tak ie  znaleźć można w szparach 
drzew, pod załam aniam i płotów  i belek drew nianych

Ryc. 2. Oprzęd i poczw arka szewnicy rum ienicy — fot. 
I. Sam ek

budynków. M otyl przestraszony lub w zięty do ręk i nie­
ruchom ieje, sk łada nóżki udając m artwego.

Nieco odm iennie zabarw iona jest la ta jąca  w  dzień 
niedźw iedziów ka czerw onobrzega — Diacrisia sannio. 
P rzednia żółtaw a p ara  skrzydeł obwiedziona jest ró ­
żowym paskiem . M otyl ten jest pospolity na- całym



PRZEŁOM BIAŁKI m iędzy skałam i K ram nicą i Obłazową w zach. części pienińskiego pasa skalicowego
Fot. W. S tro jny



NIEDŹW IEDZIÓW KA CZERWONOBRZEGA — Diacrisia sannio  Fot. I. Samek

SZEW NICA RUM IENICA — Phragm atobia fulig inosa Fot. I. Sam ek
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Kruszczyca złotawka — Cetonia aurata
Kruszczyca złotaw ka należy do rodziny żukowa- 

tych Scarabaeidae. Są to chrząszcze mierzące 14— 
20 m m  długości, o pięknym  zielonym kolorze z m eta­
licznym  połyskiem , przy  czym w  ty lnej części pokryw 
w ystępuje k ilka białych, poprzecznych kresek. Cha­
rak terystyczną cechą tego gatunku  są wycięcia boczne 
w  pokrywach, k tóre pozw alają na wysunięcie skrzy­
deł bez podnoszenia pokryw. U łatw ia to  owadom b a r­
dzo szybkie poderw anie się do lotu, k tóry  odbywa się 
przy zam kniętych pokrywach.

Kruszczyca złotaw ka (Cetonia aurata) — fot. I. Samek

W przeciw ieństw ie do większości chrząszczy — 
kruszczyce lub ią ciepło i słońce i w ykazują najw iększą 
ruchliw ość w  upalne dni lata. Żywią się pyłkiem  i nek­
ta rem  kw iatów . Larw y żyją w  próchnie drzew, 
w  ziemi lub w  kopcach m rów ek, gdzie odżywiają się 
rozpadającym i się cząstkam i roślin.

W spomnieć trzeba, że do te j sam ej rodziny należą 
jedne z najw iększych chrząszczy św iata a mianowicie 
dochodzący do 10 cm Goliathus druryi, w ystępujący 
w A fryce i żerujący w koronach palm.

Irena S a m e k

Ryc. 1. Żerdzianka (M onochamus sartor) — fot. I. Samek

Żerdzianka — Monochamus sartor F.

Kózka ta  należąca do podrodziny zgrzypików, w y­
stępuje w lasach iglastych, najczęściej sosnowych.

Długość owada o wydłużonej w ysm ukłej budowie 
wynosi 25—30 mm. Głowa jest pionowo pochylona 
w  dół i zaopatrzona w  niezwykle długie czułki. Są 
one praw ie 2,5 razy dłuższe od ciała  owada. Brzegi 
tarczy tułow ia zaopatrzone śą w  pojedyncze zęby. 
Kózka jest koloru szarobrązowego, pokryw y posiadają 
liczne drobne zagłębienia.

C harakterystyczną cechą jest możność w ydaw ania 
przez zaniepokojonego owada skrzypiącego dźwięku.

Irena S a m e k

R y c .  2 .  Ż e r d z i a n k a  (Monochamus sartor) —  f o t .  I .  S a m e k
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H. E. F i e r z - D a w i d  H ISTO RIA  ROZW OJU CHE­
M II W arszaw a 1958, PWN, s. 629, zł 37.—.

Polskie p iśm iennictw o chem iczne od daw na odczu­
w ało b rak  p racy  tego rodzaju. P rócz bow iem  w yda­
nych przed 50 la ty  Szkiców z h istorii chem ii (dziesięć 
w ykładów  popul.) M ieczysława C e n t n e r s z w e r a  
nie ukazała się w  języku polskim  żadna książka z te j 
dziedziny. O m aw iana p raca  jest tłum aczeniem  (doko­
nanym  przez prof. J. S a w l e w i c z a )  książk i szw aj­
carskiego chem ika Die E ntw icklungsgesch ich te der 
Chemie, k tó re j pierw sze w ydanie ukazało  się w  B a­
zylei w r. 1945, a drugie, stanow iące niem al nie zm ie­
n iony przedruk , zostało ogłoszone w r. 1952.

Na treść książki sk łada się 9 rozdziałów: O począt­
kach chemii, Chemia i alchem ia zam ierzchłych czasów, 
C hem ia i alchem ia okresu przejściowego, Od Boyle’a 
do Lavoisiera, Z m iany w  pojęciu p ierw iastka , Chemia  
eksperym enta lna  i je j problem y, W pływ  p rzestrzen ­
nych  i fizyc zn ych  poglądów na chem ię, S ys tem a ty ka  
i budow a pierw iastków , Now oczesna chem ia stosow a­
na. U zupełnienia książki stanow ią: rozdziały A naliza  
chem iczna, H istoria odkrycia p ierw iastków  u ję ta  p ie r­
w iastkam i w porządku uk ładu  okresowego, W ykaz  
litera tury  i Skorow idz nazw isk. Ilu strac je , w  liczbie 
ponad 100, obejm ują k a rty  ty tu łow e daw nych dzieł 
alchem icznych i chem icznych, n iek tó re ryciny w  nich 
zaw arte, ap a ra tu rę  chem iczną, urządzenia fabryczne 
i ich schem aty oraz p o rtre ty  w ybitnych chem ików.

Z aletą książki jest to, że au to r  nie gubi się w  szcze­
gółach, św iadom ie pom ijając m niej w ażne odkrycia. 
Zresztą, jak au to r zaznacza w  przedm ow ie, p raca  jego 
jest przeznaczona nie tylko dla fachowców, lecz i dla 
nie-chem ików, dla których przegląd  h isto rii nauk i 
o tak  dużym  znaczeniu w  życiu człowieka n iew ątp li­
w ie może być także in teresu jący .

Polskiego czytelnika razi zbyt jednostronne uw zglę­
dnian ie w yników  nauki niem ieckiej z pom ijaniem  osią­
gnięć chem ików  innych krajów . To podejście au to ra  
jest widoczne już z zestaw ienia lite ra tu ry  chem icznej. 
W N iektórych  w ażniejszych  dziełach chem icznych  na 
44 pozycje niem ieckich jest 37, w  N iektórych  w ażn ie j­
szych podręcznikach  na 66 pozycji niem ieckich jest 59, 
podobnie w  P ublikacjach specjalnych i monografiach  
(na 174 — niem. 143) i w  Dziełach h istorycznych  i bio­
gra ficznych  (na 39 — niem. 33). N ieuw zględnienie np. 
tak iego  poważnego podręcznika chem ii nieorganicznej, 
jak im  jest 16-tomowe dzieło J. W. M e l l o r a  „A com- 
prehensive trea tise  on inorganic and theore tical chem i- 
s try ” lub  cytow anie ty lko organicznej chem ii A. F. 
H o l l e m a n n a  bez w ym ienienia jego chem ii n ieo r­
ganicznej może budzić pow ażne zastrzeżenia, zw łasz­
cza wobec podania w ielu  m niej w ażnych pozycji. 
Z chem ików  rosyjskich poza M e n d e l e j e w e m  nie 
w ym ienia au to r  żadnego, chociaż należałyby  się cho­
ciaż krótkie w zm ianki o Ł o m o n o s o w i e ,  Z i n i -  
n i e ,  B u t l e r o w i  e, L e b i e d i e w i e ,  Z i e l i ń ­
s k i m  czy I p a t i e w i e .  W arto  w  tym  m iejscu  p rzy ­
pomnieć, że znany chem ik niem iecki A. W. H o  f- 
m  a n n, założyciel i naukow y k ierow nik  niem ieckiego 
przem ysłu  barw ników  anilinow ych na posiedzeniu 
Niem ieckiego Tow arzystw a Chemicznego w  r. 1880 
om aw iając działalność naukow ą Z inina powiedział, że 
nazw isko tego rosyjskiego badacza zapisało się zło­
tym i zgłoskam i w  historii chem ii. Również i nazw isko 
A leksandra B utlerow a nie było nieznane w  zachodniej 
Europie. Jego głośny re fe ra t o budow ie cząsteczek 
związków organicznych został wygłoszony w  r. 1861

na Zjeździe Niem ieckich Lekarzy i Przyrodników , 
a następnie ogłoszony drukiem  w  „Z eitschrift fu r  Che­
m ie”.

Z polskich nazw isk w ym ienia tylko M arię S k ł o- 
d o w s k ą - C u r i e ,  nie podając an i słowem, że była 
ona Polką. W w ykazie prac cytuje je j p racę o rad io­
aktyw ności (tłum aczenie niemieckie), podając m ylnie 
jej imię, co n iestety  w kradło  się i do polskiego tłu ­
m aczenia.

Tłum aczenie polskie jest popraw ne, co nieraz, jak 
np. w  cytow aniu  daw nych dzieł alchem icznych, nie 
było rzeczą łatw ą. Z dostrzeżonych usterek  m ożna w y­
m ienić (str. 34) „trzy” (zam iast czterech) elem enty 
A rystotelesa. Żałować należy, że T łum acz dał tak  n ie­
wiele uzupełnień, k tó re  byłyby bardzo cenne dla pol­
skiego czytelnika. P ierw sze z nich odnoszą się do a l­
chem ików  polskich, a zwłaszcza M ichała S ę d z i w o j a  
(str. 146). N iepotrzebnie wśród nich w ym ieniony został 
dom inikanin  W incenty K o f f s k i ,  który, jak  w yka­
zały to  osta tn ie badan ia  W. H u b i c k i e g o  i R. B u ­
g a j  a, najpraw dopodobniej w  ogóle nie istniał, 
a w  każdym  razie tra k ta ty  noszące jego nazw isko nie 
m ają żadnej w artości dla h isto rii rozw oju chemii. 
Dalsze polskie uzupełnienia dotyczą Jęd rzeja  Ś n i a ­
d e c k i e g o  i jego uczniów  (str. 251), oraz Ignacego 
M o ś c i c k i e g o  (str. 390); ponadto  (na str. 474) po­
dana została k ró tka  wiadom ość o pierw szej elek­
trow ni atom ow ej w  Zw iązku Radzieckim.

Zdziwienie może budzić zamieszczony na str. 18 
ustęp  o D a r w i n i e ,  k tó ry  m ożna było w ogóle po­
m inąć lub  przynajm niej zaopatrzyć w  kom entarz. 
W roku  darw inow skim , kiedy cały św iat składa hołd 
genialnem u badaczowi, uznając jego teorię ewolucji, 
m yszką trącą  zdania au to ra : „Dopiero w  czasach no­
wożytnych przeprow adzono ostre rozgraniczenie m ię­
dzy w yobrażeniem  i doświadczeniem . Ściśle biorąc 
rozgraniczenie to  nastąp iło  dopiero w  osta tn ich  cza­
sach. Podobnie się rzecz m a z nauką D arw ina o po­
chodzeniu człowieka, k tó ra  bynajm niej nie jest faktem  
dowiedzionym  doświadczalnie. Tw ierdzenie, że czło­
w iek pochodzi od m ałpy  jest tak  sam o nie udow od­
nione, jak  przem iana rtęc i w  złoto, w  k tó rą  w ierzono 
na przestrzeni przeszło tysiąca lat. B łędy naszych 
przodków  ocenim y pobłażliw iej, jeśli uśw iadom im y so­
bie, że każde dążenie człowieka jest narażone na błędy, 
i nie pow inniśm y być zbyt dum ni z dzisiejszego stanu  
wiedzy. To, co dziś uw ażam y za pew nik, może w  przy­
szłości okazać się n iepraw dą, gdyż każda epoka obej­
m uje ty lko wiedzę przeszłą i teraźniejszą. Je st to  oczy­
w iste, a jednak  często się o tym  zapomina, d latego ten  
fak t należy podkreślić w niniejszym  przeglądzie h i­
storycznym ”.

H istoria rozw oju chem ii niew ątpliw ie szybko rozej­
dzie się zarówno w śród chemików, jak  i przyrodników , 
zwłaszcza tych, k tórzy  in te resu ją  się h isto rią  nauki. 
O ile nie zdobędziem y się w  niedługim  czasie na ory­
ginalną pracę z te j dziedziny nowe w ydanie om aw ia­
nej książki należałoby zaopatrzyć w  liczniejsze p rzy­
pisy, dotyczące zarów no polskich chemików, jak  i in ­
nych narodowości, k tóre w  niniejszym  opracow aniu 
zostały pominięte.

K azim ierz M aślankiew icz

W. W a w r z y c z e k  TWÓRCY CHEMII, W arszawa 
1959, P aństw . Wyd. Techniczne, str. 596, zł 33.—.

„K siążka ta ” — jak słusznie pisze w  przedm owie 
prof. J. H u r w i c  — „nie jest system atycznym  w y­
k ładem  h istorii chemii, k tó ry  m a za zadanie p rzedsta­
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wić rozwój danego działu nauki na tle ogólnego roz­
w oju gospodarczego i społecznego. Jest ona zbiorem 
biografii w ielkich chem ików (a częściowo i fizyków), 
poczynając od filozofów starożytnych, którym  za­
wdzięczam y pierwsze, chociaż zupełnie odmienne od 
obecnych, pojęcia atom u i p ierw iastka, aż do twórców 
w spółczesnej chem ii i fizyki. Szczęśliwy dobór postaci 
pozwala przy tym  śledzić rozwój najważniejszych za­
gadnień chem ii”.

W lite ra tu rze  polskiej nie było dotychczas podobnych 
opracowań; w ydana bowiem przed w ojną książka 
E. P o r ę b s k i e g o  W ielcy tw órcy nauki zawierała 
tylko nieliczne i k ró tk ie artykuły  z zakresu historii 
chemii. O m aw iana książka zaw iera 85 życiorysów, 
w tym  17 następujących polskich badaczy: Jędrzeja 
Ś n i a d e c k i e g o ,  Ignacego Ł u k a s i e w i c z a ,  Bro­
nisław a R a d z i s z e w s k i e g o ,  Zygm unta W r ó ­
b l e w s k i e g o ,  K arola O l s z e w s k i e g o ,  Marcelego 
N e n c k i e g o ,  Jan a  Z a l e s k i e g o ,  Leona M a r-  
c h l e w s k i e g o ,  M arii C u r i e - S k ł o d o w s k i e j ,  
Jan a  Z a w i d z k i e g o ,  Ignacego M o ś c i c k i e g o ,  
S tan isław a T o ł ł o c z k i ,  M ariana S m o l u c h o  w - 
s k  i e g o, K arola D z i e w o ń s k i e g o ,  S tanisław a P i- 
l a t a ,  Józefa Z a w a d z k i e g o  i Edw arda S u- 
c h a r  d y.

K siążka W. W awrzyczka jest żywo napisana, po­
szczególne życiorysy czyta się z dużym zainteresow a­
niem; każdy z nich zaopatrzony jest portre tem  bada­
cza. Z dostrzeżonych drobnych usterek  należy w ym ie­
nić inform ację (na str. 412), że za pomocą badań ren t- 
genograficznych m ożna odróżnić sztuczne diam enty od 
naturalnych . W rzeczywistości rentgenogram y zarówno 
naturalnych , jak i syntetycznych diam entów  są iden­
tyczne; za pomocą prom ieni Roentgena można odróż­
nić jedynie d iam enty  od innych kam ieni szlachetnych, 
k tórych niekiedy używ a się jako im itacji.

Szczegółowo zestaw iona lite ra tu ra  (na 13 stronach), 
obejm ująca zarów no prace polskie jak i obce, oraz 
sta rann ie  opracowany skorowidz stanow ią cenne do­
pełnienie książki. W ątpliwość budzi jedynie sposób 
podaw ania bibliografii n iektórych polskich pozycji. 
Nie można bowiem  na je j podstaw ie znaleźć pracy 
L. M a r c h l e w s k i e g o  Ze studyów  nad chemią  
chlorofili, czy J. Z a w i d z k i e g o  F ilip  N eryusz, przy 
k tórych podano jedynie rok w ydania i „Polskie To­
w arzystw o P rzyrodników ”. Obie te  p race ukazały się 
w  czasopiśm ie „Kosmos”, będącym  organem  Pol. Tow. 
Przyrodników  im. K opernika. Podobnie praca A. G a- 
ł e c k i e g o  Udział Polaków w upraw ianiu i rozwoju  
chemii, przy  k tó rej podano obok roku w ydania „Uni­
w ersy te t Jag iellońsk i”. Je st to bowiem jeden z a r ty ­
kułów  dzieła zbiorowego Polska w ku lturze powszech­
nej pod redakcją  F. K o n e c z n e g o ,  a  w łaściwy ty ­
tu ł pracy  brzm i „Chemia w  Polsce” (tom II, s. 320— 
348). Również n iek tóre tom iki M ałej Biblioteczki Tow. 
W iedzy Powszechnej, jak  np. J. H u r w i c a  D ym itr 
M endelejew  tw órca podstaw  naukow ych chem ii w e­
dług inform acji au to ra  zostały rzekom o w ydane przez 
„Wiedzę Pow szechną”, k tóra jest państw , w ydaw nic­
twem , nie m ającym  nic wspólnego z Tow. W iedzy Po­
w szechnej.

U kazanie się książki Tw órcy chem ii należy powitać 
z radością. W zbogaci ona księgozbiory nie tylko che­
m ików, lecz i tych w szystkich przyrodników, którzy 
in te resu ją  się h isto rią  nauki. S taranna  szata graficzna 
jest zasługą P aństw . W ydaw nictw a Technicznego, k tó ­
rego nakładem  książka (w nakładzie 5.000 egz.) uka­
zała się.

K. M aślankiewicz

A n g e l o s  A n g e l o p o u l o s  CZY ATOM ZJED­
NOCZY ŚW IAT? (WILL THE ATOM UNITĘ THE 
WORLD?) z ang. tłum . J. Schwakopf, redakcja nau ­
kowa: M gr M aria H urw ic) W arszawa 1955, Książka 
i Wiedza, s. 343, zł 18.—.

K siążka powyższa dotyczy zagadnień związanych 
z zastosow aniem  energii jądrow ej. A utor książki był 
profesorem  un iw ersy te tu  w A tenach. Ze względu na

swe postępowe poglądy m usiał opuścić G recję i za­
mieszkać w  Szw ajcarii. Obecnie, po pew nej libe ra li­
zacji stosunków w Grecji, objął w ykłady z powrotem, 
m ieszkając jednak nadal w Szw ajcarii.

Fizyka jądrow a zajm uje w łaściwie tylko jeden 
z rozdziałów om awianej książki Podstawowe pojęcia 
fizyk i jądrowej. (Budowa atomu  — rozszczepienie ją ­
dra atomowego, reaktory jądrowe i substancje roz­
szczepialne, synteza termojądrowa, izotopy prom ienio­
twórcze). Autor, nie będący zresztą specjalistą w dzie­
dzinie jądrow ej, główne swe rozważania poświęca za­
gadnieniom  ekonomicznym, społecznym i politycznym, 
które u ją ł w rozdziały Nowe p erspek tyw y energetyki 
św iatowej, Od atom u w służbie w ojny do atom u  
w służbie pokoju, Ryw alizacja m iędzy W schodem i Z a­
chodem  — now y czynnik postępu, P erspektyw y i plany  
przemysłowego w ykorzystania  energii jądrow ej oraz 
koszty je j produkcji, Czy energia jądrowa zastąpi ko n ­
wencjonalne źródła energii?, Energia jądrowa i pro­
blem y ludnościowe św iata, O nowe zasady podziału 
bogactw św iata, Czy w  w ieku atom ow ym  nastąpi 
zmierzch kapitalizmu?, A tom  zm usi narody do poko­
jowego współistnienia.

Książka profesora A n g e l o p o u l o s  a, k tóra 
w  ciągu paru  la t od ukazania się francuskiego o ry­
ginału (1955) została przetłum aczona na języki rosyjski, 
angielski i bułgarski, wprowadza czytelnika w  proble­
m atykę nadchodzącej ery atomowej. Jak  pisze w p rzed­
mowie W ilhelm B i 11 i g książka ta  zrodziła się w atm o­
sferze entuzjam u, powszechnego zapału i nadziei, 
w atm osferze I konferencji genew skiej do S praw  P o­
kojowego W ykorzystania Energii Jądrow ej. W parze 
jednak z tym  entuzjazm em  idzie rzeczowa analiza 
uczonego ekonom isty i socjologa. Na podstaw ie liczb 
i faktów  au to r wykazuje, że w niedługiej przyszłości 
koszty nowych źródeł energii zrów nają się z kosztam i 
obecnie stosowanej energetyki, a z dalszym rozwojem 
technologii zostaną one obniżone, co doprowadzi do 
stopniowego w ypierania elektrow ni cieplnych i w od­
nych. W ęgiel i ropa naftow a z surowców energetycz­
nych staną się surowcam i chemicznymi, które znajdo­
wać będą coraz większe zastosowanie w różnych g a­
łęziach przem ysłu chemicznego.

Ta ciekawa i pożyteczna książka kończy się w ypo­
wiedzeniem głębokiego przekonania autora, że nowa 
rew olucja przem ysłowa musi doprowadzić do ścisłej 
współpracy między wszystkim i państw am i, które już 
dzisiaj zdają sobie spraw ę, że trzecia wojna św iatowa 
przynieść może tylko całkow itą zagładę ludzkości.

Kazimierz M aślankiewicz

OCHRONA ZASOBÓW PRZYRODY W WOJEW ÓDZ­
TWIE KATOWICKIM. M ateriały  z konferencji regio­
nalnej odbytej w  dniach 19 i 20 czerwca 1958 r. w K a­
towicach. Katowice 1959 r., str. 163, 14 zdjęć, 1 m apka.

Zagadnienia ochrony przyrody są szczególnie ważne 
i specyficzne w  regionach silnie zurbanizow anych 
i uprzemysłowionych. Dotyczy to  przede wszystkim  
województwa katowickiego. Z uznaniem  należy zatem  
ocenić w ysiłek Prezydium  W ojewódzkiej Rady N aro­
dowej i Wojewódzkiego K om itetu Ochrony P rzyrody 
w  Katowicach, staran iem  których odbyła się konferen­
cja w spraw ie „Ochrony zasobów przyrody” oraz u k a ­
zały się drukiem  wygłoszone na niej refera ty  i w y­
niki dyskusji.

Broszura zaw iera następujące re fera ty  problem owe:
L. J a r o m i n :  Problemy ochrony krajobrazu w o­

jew ództw a katowickiego na tle działalności człowieka. 
Po omówieniu niektórych elem entów  krajobrazu  w o­
jewództwa katowickiego, w ym ierających gatunków  
roślin i zwierzęcych, au to r obrazuje rolę lasów śląskich 
dla klim atu południow ej Polski i charak teryzu je  skład 
gatunkowy Puszczy Ś ląskiej. Opisuje wpływ górnic­
twa, hutnictw a na krajobraz, a zwłaszcza szatę leśną,
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n a  k tó rą  szczególnie ujem nie oddziałuje kopalnictw o 
odkrywkowe.

B. N o w a k o w s k i  i A. W o ł o s z y ń s k a :  Ochrona  
człow ieka przed zadym ianiem . Po ogólnych uw agach 
w prow adzających w  problem atykę, au to rzy  przytoczyli 
szereg objawów  ujem nego w pływ u zanieczyszczonego 
pow ietrza na organizm  ludzki. P odają  w ynik i dotych­
czasowych badań  zanieczyszczenia pow ietrza na obsza­
rze Górnośląskiego O kręgu Przem ysłowego, określając 
je jako fragm entaryczne i orientacyjne.

E. Z a c z y ń s k i :  Zanieczyszczanie rzek  przez m ia ­
sta i p rzem ysł na obszarze w o jew ództw a  katow ickiego. 
W edług p lanu  perspektyw icznego gospodarki w odnej 
w r. 1970 potrzeby ludności i różnych przem ysłów  w y­
nosić m ają  dziennie średnio  około 44—45 m 3/sek. Z a n a ­
lizy zasobów wód pow ierzchniow ych i w głębnych w y­
nika, że wojew ództw o katow ickie obecnie i w  p rzy ­
szłości jest i będzie regionem  deficytow ym  w zakresie 
gospodarki w odnej. Także jakość w ody w  w ojew ódz­
tw ie katow ickim  pozostaw ia w iele do życzenia. T w ier­
dzenie to ilu s tru je  bardzo in stru k ty w n a  m apa stanu  
zanieczyszczeń wód w  rzekach w ojew ództw a katow ic­
kiego. Poza górnym i biegam i W isły, W apiennicy, Olzy, 
Brynicy, B iałej i C zarnej Przem szy, pozostałe odcinki 
tych rzek jak i w szystkie inne prow adzą w ody zanie­
czyszczone i w  dodatku za tru te . W w odach tych rzek 
nie istn ieje  niem al żadne życie. C iekaw y i w ażny ten 
a rty k u ł kończy au to r następująco: „...gospodarka w o­
dna i ściekow a na obszarze w ojew ództw a katow ic­
kiego jest szczególnie sprzeczna z postanow ieniam i 
a rt. 9 U staw y z dnia 7 kw ietn ia 1949 r. o ochronie p rzy­
rody, gdyż nie zabezpiecza, an i nie w zm aga n a tu ra l­
nych zasobów w odnych tego obszaru, ale niszcząc je, 
niszczy równocześnie n a tu ra ln e  siły w ytw órcze przy­
rody tego regionu, d latego stanow i pow ażne zagroże­
nie c a łtj  gospodarki narodow ej i k u ltu ry  ogólnej ca­
łego społeczeństw a”.

K. W a p i e n n i k  i A.  W i t o s z e k :  W p ływ  zie ­
leni w  m iastach na człow ieka i problem y je j ochrony. 
A utorzy omówili rodzaje zieleni w  m iastach, obecny 
jej s tan  i no rm atyw y w  m iastach  G órnośląskiego 
O kręgu Przem ysłowego. P rzedstaw ili w pływ  zieleni na 
w ypoczynek człowieka i jej znaczenie psychiczno-hi- 
gieniczne oraz estetyczne. O pisali także społeczno-w y- 
chowawcze znaczenie zieleni i p roblem  je j ochrony. 
W ładze doceniają w  pełni znaczenie zieleni d la  czło­
w ieka, rea lizu ją  budowę w ielu  parków , zadrzew iają 
n ieużytk i poprzem ysłowe itp.

W szystkie a rty k u ły  kończą się w nioskam i, k tóre 
znalazły oddźwięk w  uchw ałach konferencji.

Żałować należy, że to  cenne i pożyteczne w ydaw ­
nictw o nosi n ad ru k  Do u ży tk u  w ew nętrznego, a zd ję­
cia przedstaw iające fragm en ty  krajobrazów  podane są

bez lokalizacji. P ub likac ja pow inna się znaleźć w rę ­
kach nauczycieli i każdego zw iązanego pracą swoją 
z insty tucjam i eksploatującym i zasoby przyrody w wo­
jewództw ie katow ickim , a zwłaszcza G órnośląskim  
O kręgu Przemysłowym .

A lfred Hornig (Chorzów)

MAŁA ENCYKLOPEDIA POW SZECHNA PWN, 
W arszaw a 1959, s. 1124, zł 180.—.

Ta jednotom ow a encyklopedia jest p ierw szą ency­
klopedią, k tó ra  ukazała się w  okresie powojennym . 
Jest ona dziełem  opracow anym  oryginalnie przy  w spół­
udziale 474 osób, głów nie pracow ników  naukowych, 
pod naczelną redakcją  prof. B. S u c h o d o l s k i e g o .

Mała Encyklopedia Powszechna  zaw iera około 40 000 
haseł, pomieszczonych na 1124 stronach; cenne ich 
uzupełnienie stanow ią liczne ilu s trac je  (ok. 4000), 
umieszczone zarówno w  tekście, jak  i na planszach, 
jedno- i w ielobarw nych, oraz m apy. Zarów no opraco­
w anie haseł *, jak  i szata graficzna są bardzo staranne. 
Z działu n auk  przyrodniczych zamieszczono nas tępu ­
jące plansze jednobarw ne: A stronom ia  I i II, Apara­
tura Fizyczna, Aparatura  Chemiczna, A tom  i technika  
atom owa, A stronau tyka  i rakiety , Fotografia, Chm ury, 
N afta, Drzewa, Ssak i E urazji I i II, Ssaki A fry k i  I 
i II, Ssaki A m ery k i  I i II, Ssaki A rk ty k i i A ustralii, 
Psy, R yby , Człow iek  — rasy antropologiczne, oraz 
barw ne: Barw a, M inerały  — K am ienie półszlachetne  
i szlachetne  2, G rzyby Rośliny lecznicze i trujące, Ro­
śliny chronione, M otyle, P taki, Człow iek  I i II.

O zapotrzebow aniu  na tego rodzaju  w ydaw nictw a 
św iadczy fak t, że ogłoszona subskrypcja została po­
k ry ta  w  niezw ykle kró tk im  czasie. N akład te j ency­
klopedii n iew ątpliw ie będzie parokro tn ie większy od 
nak ładu  encyklopedii specjalnych PWN tj. M ałej E ncy­
klopedii Przyrodniczej 3 i M ałej Encyklopedii Zdrowia  4 
(100 000), k tórych nowe nak łady  przygotow uje się.

K. M a ś l a n k i e w i c z  (Kraków)

1 Przy haśle N efryt omyłkowo podano ,,W Polsce wystę­
puje w  Jordanowie 1 na Dolnym Śląsku” zamiast w  Jor­
danowie (na Dolnym Śląsku)”.

2 Ryc. 8 (granat) omyłkowo określono jako diament.
1 Por. recenzja w nr 5/1957 s. 146.
* Por rec. w  nr 4/1959 s. 118—119.

Sprawozdanie z działalności Oddziału Warszawskiego Pol. Towarzystwa Przyrodników 
im. Kopernika w okresie 8. VI. 1957— 19. VI. 1959

W dniu  7 czerwca 1957 roku  odbyło się W alne Ze­
b ran ie  O ddziału W arszaw skiego Polskiego Tow arzy­
stw a Przyrodników  im. K opernika, na k tó rym  w y­
b ran y  został Z arząd w  składzie: P rzew odniczący O d­
działu — prof. d r  W incenty L esław  W i ś n i e w s k i ,  
sk arb n ik  — prof. d r S tan is ław  F e l i k s i a k ,  człon­

kowie Z arządu: prof. d r S tan is ław  B i l e w i c z ,  prof. 
dr Emil C h r o b o c z e k ,  doc. d r A ntoni C h r o ś -  
c i c k  i, prof. d r  A ntoni P o l a ń s k i ,  d r  Napoleon 
W o 1 a ń s k  i, doc. d r  Kazim ierz Z i ę b o r  a k, prof. d r 
W łodzim ierz Z o n n.

Członkam i Kom isji R ew izyjnej zostali: m gr inż.
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L udw ik C h o m i ń s k i ,  prof. d r W ładysław  H e r m a n ,  
m gr S tefan  J a n i o n .

Po śm ierci m gr inż. Ludw ika Chom ińskiego jako 
trzeciego członka Komisji Rew izyjnej dokooptowano 
d r  S tefana T a r c z y ń s k i e g o .

W czasie poprzedniego W alnego Zebrania liczba 
członków O ddziału W arszawskiego wynosiła 664 osoby. 
W okresie sprawozdawczym  skreślono z listy  członków 
89 osób, które przez ostatnie dwa lata zalegały z p ła­
ceniem  składek członkowskich, ponadto skreślono 
z powodu śm ierci lub  na w łasne żądanie członka 
107 osób, p rzy ję to  zaś 3 osoby.

W okresie od 8. VI. 1957 do 7. VI. 1958 zorganizo­
w ano 8 posiedzeń, w  tym  jedną dwudniową konferen­
cję problem ową, k tóra była urządzona razem  z O ddzia­
łem Stołecznym  i W ojewódzkim Tow arzystw a Wiedzy 
Powszechnej. Łącznie wygłoszono 11 odczytów. Odczyt 
Zastosowanie jonoforezy i elektroforezy w  nauce 
i przem yśle  wygłosił d r inż. K azim ierz K w i a t k o w ­
s k i  w  czasie W alnego Zebrania.

S esja  problem ow a Zagadnienia dynam iki rozwoju 
człowieka odbyła się w  P ałacu  K u ltu ry  i Nauki 
w  dniach  28 i 29 m arca 1958 r. Na konferencji w y­
głoszono następujące referaty : prof. d r G r o e r :
Słowo w stępne, prof. d r S. H i l l e r :  C zynniki w p ły­
wające na rozw ój dziecka w  okresie em brionalnym , 
d r  N. W o l a ń s k i :  Z jaw iska  ontogenezy człowieka  
w  św ietle  antropologii, d o c .d r l.  B i e l i c k a :  A ktualne  
zagadnienia rozw oju małego dziecka, d r  med. E. Ł a ­
z o w s k i  i d r  med. H. T o m a s z e w s k a :  Rozwój f i ­
zyczny dziecka w  w ieku  przedszkolnym  i szkolnym  
z okresem  dojrzew ania płciowego włącznie, dr  M. R a-  
k o w s k a :  Rola odżywiania w  rozw oju dziecka, prof. 
dr St. S z u m a n :  Rozw ój psychiczny dziecka w  w ieku  
przedszkolnym , prof. d r  L. W o ł o s z y n o w a :  C zyn­
n ik i w pływ ające na rozw ój psychiczny dziecka w młod­
szym  w ieku  szko lnym , prof. d r M. Ż e b r o w s k a :  
Psychologia w ieku  dorastania, prof. d r  B. S u c h o ­
d o l s k i :  Problem  rozw oju osobowości.

W konferencji uczestniczyło około 700 osób.
W powyższym okresie odbyły się dwa zebrania Za­

rządu.
W dniu  6 czerwca 1958 roku  odbyło się W alne Ze­

b ran ie  Oddziału W arszawskiego, na k tórym  w ybrany 
został Z arząd w  składzie: Przewodniczący Oddziału 
prof. d r  W incenty Lesław  W i ś n i e w s k i ,  skarbnik  — 
prof. d r S tan is ław  F e 1 i k s i a k, członkowie Zarządu: 
prof. d r S tan isław  B i 1 e w  i c z, prof. dr Emil C h r o -  
b o c z e k ,  doc. d r A ntoni C h r o ś c i c k i ,  prof. dr A n­
toni P o l a ń s k i ,  prof. d r W itold S t e f a ń s k i ,  dr N a­
poleon W o l a ń s k i ,  doc dr K azim ierz Z i ę b o  r a k ,  
prof. d r  W łodzim ierz Z o n n.

Członkam i Kom isji Rew izyjnej zostali w ybrani: 
prof. d r  W ładysław  H e r m a n ,  m gr S tefan J a n i o n ,  
d r  inż. Kazim ierz K w i a t k o w s k i ,  d r S tefan T a r-  
c z y ń s k i.

Na skutek  śm ierci prof. d r W incentego Lesław a W i- 
ś n i e w s k i e g o  Prezydium  Zarządu ukonstytuow ano 
następująco: Przew odniczący — doc. d r  Kazimierz 
Z i ę b o r a k ,  zast. Przewodniczącego — d r Napoleon 
W o l a ń s k i ,  skarbn ik  — prof. d r S tanisław  F e 1 i k - 
s i a k.

W czasie ostatniego W alnego Zebrania liczba człon­
ków O ddziału W arszawskiego wynosiła 471 osób. Na 
sku tek  nieopłacenia składek członkowskich przez osta t­
nie dw a la ta  skreślono z listy  członków 81 osób, k tó ­
rym  w ysyłano uprzednio  k ilkakro tn ie upom nienia. P o­
nadto  skreślono z pow odu śm ierci lub na w łasne żą­
danie członka 109 osób, przyjęto zaś 4 osoby. Obecnie 
O ddział W arszaw ski posiada 285 członków.

W okresie 7. VI. 1958— 19. VI. 1959 r. odbyły się 
4 posiedzenia naukow e, na których' wygłoszono nas tę- ' 
pujące odczyty: doc. d r  K. Z i ę b o r a k :  O rozdziela­
n iu  cieczy m etodą destylacji, d r inż. K. K w i a t k o w -  
s k i: Pow staw anie prądów elektrycznych  w  organiz­
m ie ludzk im  i isto ta  przekazyw ania  m yśli, m gr R. B u- 
g a j: Chromatografia gazów i par. Ponadto wyśw ie­
tlone zostały film y naukow e — A nafilaksja i alergia, 
N arodziny antybiotyku, z kom entarzam i L. D o b r o ­
w o l s k i e g o .

W okresie sprawozdawczym ukazały  się nas tępu ­
jące Zeszyty Problem owe Kosmosu: 1. Zagadnienia 
współczesnej genetyki — zeszyt 8 (w czerw cu 1958), 
2. Z zagadnień stosunku między s tru k tu rą  i funkcją 
mózgu — zeszyt 9 (we w rześniu 1958), 3. Sztuczna h i­
bernacja i hipoterm ia — zeszyt 10 (w październiku 
1958 r.).

Decyzją W ydziału II PAN zostało zawieszone w ydaw ­
nictwo Zeszytów Problem owych Kosmosu. Na skutek 
zabiegów ze strony Zarządu O ddziału W arszawskiego 
został jeszcze wstawiony do p lanu  wydawniczego PAN 
na rok 1960 zeszyt Zagadnienia dynam iki rozwoju czło­
wieka. M ateriały  wyżej w ym ienionej sesji będą zam y­
kały cały cykl tego w ydaw nictw a, które stw orzył 
i prowadził prof. d r  W. L. W iśniewski.

W celu uczczenia pam ięci prof. d r W incentego Le­
sław a W iśniewskiego Zarząd w ystąpił z w nioskiem  do 
Rady P aństw a i spowodował pośm iertne odznaczenie 
Zmarłego Krzyżem K om andorskim  O rderu  Odrodzenia 
Polski.

Zarząd Oddziału W arszawskiego pragnąc w yjść 
z impasu, w  jakim  znalazł się w ostatn im  czasie, p rze­
prow adził ankietę wśród członków Oddziału. W odpo­
wiedzi otrzym ano 32 ankiety, do których nie jednokro t­
nie dołączone były szersze omówienia poruszanych p ro ­
blemów. W śród nadesłanych propozycji ożywienia dzia­
łalności Oddziału wymieniono: w yśw ietlanie film ów 
naukowych, organizowanie wycieczek przyrodniczych, 
zwiedzanie pracow ni naukowych, organizowanie kon­
kursów, kursokonferencji, w ystaw  problem owych, ze­
brań klubowych członków itd. Nadesłano około 50 te ­
m atów sesji problem owych i około 40 tem atów  odczy­
tów. Większość z tych propozycji, to tem aty  biologiczne 
jak zagadnienia genetyki, ewolucji, fizjologii roślin  
i zwierząt, biochemii, em briologii eksperym entalnej, 
antropologi itp.; z innych należy w ym ienić propozycje 
odczytów o lotach kosmicznych, o wpływ ie prom ienio­
wania kosmicznego na organizm, o m ożliwościach ży­
cia w różnych w arunkach kosmicznych. W yniki te j 
ankiety  będą wzięte pod uwagę przy usta lan iu  p lanu  
pracy na rok następny.

W okresie sprawozdawczym odbyły się 4 posiedze­
nia Zarządu Oddziału.

Szczególną uwagę Zarząd poświęcił przygotow aniu 
sesji problem owej na tem at cybernetyki.

Rok Darwinowski w Szczecinie

Z końcem 1958 r. Zarząd O ddziału Szczecińskiego 
Twa Przyrodników  im. K opernika wyłonił ze swego 
grona K om itet O rganizacyjny Obchodu Roku D arw i­
nowskiego. Kom itet ten  pod kierow nictw em  doc. dr 
S i e n i c k i e j  postaw ił sobie za zadanie zorganizowa­
nie cyklu odczytów poświęconych omówieniu znacze­
nia nauki D arw ina w poszczególnych gałęziach, nauk  
biologicznych. W pracach K om itetu, w  późniejszej fa ­
zie jego działalności b ra li udział przedstaw iciele Po­
m orskiej A kadem ii M edycznej o raz Wyższej Szkoły 
Rolniczej w  Szczecinie.

W dniu  16. I. 1959 r. w  A uli Pom orskiej A kadem ii 
Medycznej odbyła się A kadem ia poświęcona uczczeniu 
150-lecia urodzin K arola D a r w i n a  i 100-ej rocznicy 
w ydania jego dzieła O pow staw aniu gatunków , in au ­
gurująca cykl w ykładów  na tem at ewolucjonizmu. 
W Akademii wzięli udział pracow nicy naukow i PAM, 
WSR oraz licznie zebrana młodzież szkół wyższych 
i średnich Szczecina (ponad 600 osób). O tw arcia „Roku 
Darwinowskiego” dokonał Przew odniczący O ddziału 
Szczecińskiego PTP im. K opernika doc. d r  J. M ą- 
k o w s k i .  Po przem ów ieniach pow italnych rek to ra  
PAM prof. d r B. G ó r n i c k i e g o  i p rorek tora WSR 
prof. d r  St. K o w n a s a ,  głos zabrał ponownie doc. d r 
J. Mąkowski i w krótkim  przem ów ieniu przedstaw ił 
znaczenie nauki D arw ina dla współczesnej genetyki 
i biochemii.

Z obszernego refera tu  prof. d r St. Z a j ą c z k  a o ży­
ciu i działalności D arw ina, w  którym  prelegent omówił
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prąd y  um ysłowe i ekonom iczne panu jące  w epoce D ar­
w ina w ynik ł m. in. generalny  wniosek, że geniusz 
ludzki tw orzy trw ałe  w artości ty lko  na drodze syste­
m atycznego i konsekw entnego wysiłku.

Prof. d r B. L i n k e  p rzedstaw ił genezę gatunku  
oraz omówił h istorię tego pojęcia, ta k  jak kształtow ało  
się ono w  czasie rozw oju nauk i. Szczególną uwagę 
zw rócił p relegen t na zagadnienie tzw. „Twórczego D ar- 
w inizm u” i poglądy Łysienki.

Po zakończeniu A kadem ii została o tw arta  w ystaw a 
D arw inow ska. W ystaw ę tę  m ogliśm y zorganizować 
dzięki życzliwej pomocy B ritish  Council w  W arsza­
wie. W czasie dw utygodniow ej ekspozycji zwiedziło 
W ystaw ę ponad 2000 osób.

W kilkutygodniow ych odstępach czasu odbyw ały 
się dalsze odczyty związane z obchodem  „Roku D ar­
w inow skiego” (6. II., 6. III., 24. IV., 8. V.).

Znaczenie nauk i D arw ina dla m edycyny z ogólnego 
stanow iska naszkicow ał prof. d r  T. S o k o ł o w s k i .

Prof. d r A. S ł a b o ń s k i  m ówił o teoretycznych 
podstaw ach ew olucji i o znaczeniu k ierow anej ew olu­
cji w  rolnictw ie.

Prof. d r  St. K o w n a s  p rzedstaw ił barw n y  obraz 
stopniowego rozw oju św iata roślin . Nie zaw sze czy­
te lny  szyfr filogenezy tu łm aczy  nam  paleobotanika.

Prof. d r  E. M i ę t k i e w s k i  p rzedstaw ił stopniow y 
rozw ój podstaw ow ych czynności u s tro ju  zwierzęcego, 
kładąc nacisk  na om ówienie czynnika adaptacji.

Prof. d r H. S z a r  s k i omówił zagadnienia zw iązane 
z ew olucją płazów, a w  szczególności problem  mono- 
i polifiletyzm u te j g rupy  system atycznej.

Doc. d r  J. M ą k o w s k i  mówił o roli ew olucji w  p a­
tologii. P re legen t podkreślił, że zm ienność zjaw isk 
chorobow ych w ypływ a m. in. ze zmienności czynnika 
chorobotwórczego i ew olucji organizm u podlegającego 
chorobie.

M gr H. O s t  e r  przedstaw ił w swoim referacie  po­
glądy na rozw ój św iata zwierzęcego i roślinnego po­
przedników  D arw ina.

Cykl w ykładów  zw iązanych z „Rokiem D arw inow ­
skim ” zakończył re fe ra t d r M. G o r d o n a ,  om aw ia­
jący w pływ  D arw ina na pow stanie ew olucyjnej kon­
cepcji rzeczywistości.

Liczba słuchaczy na poszczególnych odczytach w a­
hała się od 100—300 osób, przy czym większość stano­
w iła młodzież szkół wyższych i średnich Szczecina.

Cykl w ykładów  zw iązanych z „Rokiem D arw inow ­
skim ” należy uw ażać za im prezę nad  w yraz udałą. 
Tak w ysokiej frekw encji i zainteresow ania postacią 
w ielkiego uczonego i jego nauką nie spodziewali się 
naw et organizatorzy, co dw ukrotnie doprowadziło do 
konieczności zm iany sali na większą, ponieważ nie mo­
gła pomieścić wszystkich zainteresow anych.

W łodzim ierz P tak

Z listów do redakcji

W zeszycie 6 (1898) „W szechśw iata” z czerw ca 1959 r. 
na stronach 175—177 został opublikow any arty k u ł 
„O życiu i zw yczajach p ijaw k i le k a rsk ie j”, podpisany 
przez H erberta  W iderę z Nowych Tychów. Z 24 ak a­
pitów , tw orzących ten  artyku ł, 17 akap itów  zostało 
dosłownie przepisanych z m ego a rty k u łu  „Czy chronić 
p ijaw k i lekarsk ie”, zamieszczonego w  piśm ie „P rzy­
roda P o lska”, rok  II, n r  3—4, z dn. 15 kw ietn ia  1958 r.

Czyn H erberta  W idery stanow i ja sk raw e pogw ał­
cenie U staw y o praw ie au to rsk im  z dn. 10 lipca 1952 r. 
(Dziennik U staw  z dn. 31 lipca 1952 r., n r 34, poz. 234), 
a zwłaszcza jej a rtyku łu , p k t 2 ł 4.

N a podstaw ie a rt. 53 § 1 w yżej w ym ienionej ustaw y, 
uw ażając za obow iązek społeczny p ię tnow ania tego 
rodza ju  poczynań, żądam :

1) opublikow ania w  czasopism ach „W szechśw iat”, 
„Kosmos” i „Przegląd Zoologiczny” odpow iednich 
sprostow ań dotyczących au to rstw a artyku łu ;

2) w yciągnięcia konsekw encji wobec H erb erta  W i­
dery, uniem ożliw iających m u na przyszłość tego ro ­
dzaju  działalności i zaw iadom ienia m nie o nich.

Odpisy niniejszego pism a przesy łam  do redakcji 
„Przyrody P o lsk ie j” i do D yrekcji Państw ow ego W y­
daw nictw a Naukowego, k tóre je s t w ydaw cą „W szech­
św ia ta”.

Mgr Janina Sera fińska  
W arszaw a, ul. R acław icka 28, m. 48

Zam ieszczając n in iejszy  lis t m gr J. S erafiń sk ie j 
R edakcja „W szechśw iata” z p rzykrością stw ierdza, że 
jest to  już drugi w ypadek  p lag iatu , jak i w k rad ł się na

łam y naszego pism a *. Spodziewam y się, że ogłoszenie 
niniejszego listu , k tóre uw ażam y za konieczną sa ty s­
fakcję dla A utork i artyku łu , będzie stanow iło ostrze­
żenie dla ew entualnych  naśladow ców  tego n iew łaś­
ciwego postępow ania i korzystania z cudzej pracy.

Redakcja

» Por. zesz. 2/1959 Wszechświata, str. 64.

Sprostow anie

W moim artyku le  o wizycie w berlińskim  akw arium  
w  zeszycie 7—8/59 zakrad ły  się n ieprzyjem ne dla a u ­
to ra  błędy w ym agające w yjaśnienia.

I ta k  m ówiąc o żyjących w akw arium  m orskich 
skorupiakach, zaliczyłem  jak  w ynika z tekstu , do nich 
skrzypłocza, ostrogony (Xiphosura). Jest to n iestety  
duży błąd, niedopuszczalny w piśm ie przyrodniczym  
tak  sam o jak  np. byłoby błędem  zaliczenie pancernych 
dew ońskich A gnatha do ryb. W tym  sam ym  artyku le 
legw any nazw ane zostały  też jaszczurkam i nadrzęd­
nym i zam iast nadrzew nym i, jak  również w iele nazw 
gatunkow ych podano bez nazw isk autorów .

Za w szystkie te  błędy, w ynikłe ze zbyt pospiesznie 
przeprow adzanej ko rek ty  pozw alam  sobie przeprosić 
Szanow nych Czytelników  i równocześnie podziękować 
serdecznie p anu  Prof. d r  Tadeuszowi Jaczew skiem u za 
zwrócenie m i łaskaw e na nie uwagi.

Marian M łynarski
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ENCYKLOPEDIA 
WSPÓŁCZESNA

jedyny w Polsce 
miesięcznik 

encyklopedyczny

Każdy zeszyt zawiera bieżącą kronikę wydarzeń 
oraz około 30 artykułów obejmujących szeroki wachlarz 
zagadnień współczesnych z dziedziny nauki, techniki, 
gospodarki, polityki, literatury i sztuki.

Prenumeratę E. W. na rok 1959
można jeszcze zamówić:
— w Oddziałach „Ruch“ ;
— w Centrali Kolportażu „Ruch“

Warszawa, ul. Srebrna 12—Konto 
PKO nr 1-6-100020;

— w księgarniach „Domu Książki“.

Cena prenumeraty rocznej wynosi zł 84.

Do rocznika dołączany jest skorowidz alfabetyczny 
oraz płócienna okładka.

W księgarniach „Domu Książki“ znajduje się również 
w sprzedaży oprawny rocznik 1958 Encyklopedii Współ­
czesnej. Cena zł 95.—



Cena zł 6.—

Organ Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika

Cena w  prenumeracie zł 72.— rocznie, zł 36.— półrocznie.

Członkowie Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika 
otrzymują czasopismo WSZECHŚWIAT bezpłatnie

Zamówienia i wpłaty przyjmują: 1) Przedsiębiorstwo Upowszech­
niania Prasy i Książki „Ruch", Kraków, uL Worcella 6, konto PKO 
nr 4-6-777, 2) urzędy pocztowe.

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę — 40% drożej. 
Zamówienia dla zagranicy przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu 
Wydawnictw Zagranicznych „Ruch“, Warszawa, ul. Wilcza 46, konto 
PKO nr 1-6-100024. Bieżące numery do nabycia we wszystkich 
punktach sprzedaży „Ruchu" w  kraju, a w szczególności w niżej po­
danych placówkach „Ruchu", w  księgarniach naukowych „Domu 
Książki", we Wzorcowni ORWN — PAN oraz we Wzorcowni PWN.

Informacji w  sprawie sprzedaży egzemplarzy z poprzednich lat 
udziela Centrala Kolportażu Prasy i  Wydawnictw „Ruch", Dział 
Handlowy, Warszawa, ul. Srebrna 12.

PLACÓWKI „RUCHU"

W SZECHŚW IAT —  M iesięcznik

Warszawa, ul. Nowopiękna 3 
Warszawa, uL Nowy Świat 72, Pa­

łac Staszica 
Warszawa, ul. Wiejska 14 
Białystok, ul. Lipowa 1 
Bielsko-Biała, sklep „Ruch“ nr 1, 

ul. Lenina 7 
Bydgoszcz, ul. Armii Czerwonej 2 
Bytom, sklep „Ruch" nr 39, PL Ko­

ściuszki 
Chorzów, ul. Wolności 54 
Ciechocinek, kiosk nr 4 „Pod Grzyb­

kiem"
Częstochowa, II A leja 26 
Gdańsk, ul. Długa 33/34 
Gdynia, ul. Świętojańska 27 
Gliwice, ul. Zwycięstwa 47 
Gniezno, ul. M ieczysława 31 
Grudziądz, ul. Mickiewicza, sklep 

nr 5
Inowrocław, ul. M archlewskiego 3 
Jelenia Góra, uL 1-go Maja 1 
Kalisz, ul. Śródmiejska 3 
K atowice Zach., ul. 3-go Maja 28 
Kielce, ul. Sienkiewicza 22 
Koszalin, ul. Zwycięstwa 38 
Kraków, Rynek Główny 32 
Krynica, Stary Dom Zdrojowy

Lublin, ul. Krakowskie Przedmieś­
cie 72

Łódź, ul. Piotrkowska 200 
N owy Sącz, ul. Jagiellońska 10 
Olsztyn, PI. Wolności (kiosk)
Opole, Rynek, sklep nr 76 
Ostrów Wlkp., ul. Partyzancka 1 
Płock, uL Tumska, kiosk nr 270 
Poznań, ul. Dzierżyńskiego 1 
Poznań, ul. Głogowska 66 
Poznań, ul. 27-go Grudnia 4 
Przemyśl, PI. Konstytucji 9 
Radom, ul. Moniuszki 5 
Rzeszów, ul. Kościuszki 5 
Sopot, ul. Monte Cassino 32 
Sosnowiec, ul. Czerw. Zagłębia, 

kiosk Nr 18 (obok Dworca koL) 
Szczecin, AL Piastów (róg Jagielloń­

skiej)
Toruń, Rynek Staromiejski 9 
Wałbrzych, ul. Wysockiego (obok 

PI. Grunwaldzkiego)
Włocławek, PI. Wolności, róg ul.

3-go Maja 
Wrocław, PI. Kościuszki, kiosk nr 9 
Zabrze, PL 24-go Stycznia, p k t nr 50 
Zakopane, uL Krupówki 51 
Zielona Góra, ul. Świerczewskiego 38

KSIĘGARNIE NAUKOWE „DOMU KSIĄŻKI"

Warszawa, ul. Krakowskie Przed­
m ieście 7 

Kraków, ul. Podwale 6

Łódź, ul. Piotrkowska 102 a 
Poznań, ul. Armii Czerwonej 
Wrocław, Rynek 60

Ośrodek Rozpowszechniania W ydawnictw Naukowych PAN, 
Warszawa, Pałac Kultury i  Nauki (Wzorcownia)

Wzorcownia PWN, W arszawa, ul. Miodowa 10

POLSKIE TOWARZYSTWO PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA 
Oddział w Krakowie: nr konta PKO Kraków 4-9-5623
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